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Kraków 1 października.
Od niejakiego czasu donosiły dzienniki wiedeń­

sk ie , pisali do nas korespondenci o następie ma­
jącej podróży J. K . W ysokości Arcyksięcia K a­
rola Ludwika do G alicyi, i dłuższym  Jego we 
Lwowie pobycie. N ie powtarzaliśmy wiadomości, 
nie umiesczaliśmy listów, bo zasady jest naszą., od 
której nie odstępowaliśmy nigdy, i na przyszłość  
odstępować nie mamy zamiaru, aby projektów naj­
wyższych sfer sięgających niedotykać wcale, do­
póki się one w pewność niezamienią, chociażby 
namet sama o nich wzmianka, radość w kraju na­
szym w yw ołać m ogła. Do projektów takowych 
przywięzujemy wagę odpowiednią uszanowaniu 
poddanych do familii panującej. Urzeczywistnienie 
ich jest wypadkiem dla całej Monarchii.

Dzisiaj wiadomość o przybyciu do kraju na­
szego Arcyksięcia Karola Ludwika zamieniła się 
w pewność. N ajw yższe postanowienie N . Pana, 
aby Jego brat m łodszy od Galicyi rozpoczął przy­
gotowanie do wysokiego sw ego pow ołania, jest 
ła sk ą  którą w szyscy wierni jego poddani ocenić 
będą umieli, i wszelkich dołożą usiłow ań, aby 
winną odpowiedzieć wdzięcznością.

L ecz niech nam wolno będzie powiedzieć, że 
■w postanowieniu tein, oprócz łask i i nieodstę­
pnej radości którą dobroć naszego Monarchy dla 
swej prowincyi udzielająca jej tak wyraźnego od­

znaczenia obudzić m usi, widzimy jeszcze ważny 
dla całej Monarchii w y p a d y  Dawniej stan woj­
skowy tylko dostępywał tego najwyższego ho­
noru , że w j e»° S1!eł‘egach przysposabiali- się od 
młodości Członkowie panuj^Cgj rodziny, aby potem 
przeszedłszy stopnie hierarchii wojskowej, prze­
wodniczyć tak chlubnie na polu s ław y . W olą  
N. Pana honor ten ™zciągnięty jest teraz jak się 
zdaje i do sfer cywilnych. Jeżeli się nie myli­
my, objaw ten woli naszego Monarchy, niewcho- 
dząc w jego uastępstwa i skutkj5 uważanym być 
winien za jeden z tych przeważnych i śmiałych  
kroków w organizacyi państwa, jakiemi nie lata
ale dnie panowania sw ego odznacza, a które hi- 
storya do dziejów Monarchii Austryackiej na kar­
cie Cesarza Franciszka Józefa I wpisuje.

Kraj nasz wybrany zosta ł do tyle chlubnej dla 
mego w tym kroku inicyatywy. Z aszczyt ten za­
wdzięcza on bez wątpienia osobie Cesarskiego  
Namiestnika, który sobie najwyższe zaufanie Mo­
narsze zjednać umiał. D ziś odbiera cała  G ali- 
cya dowód niezaprzeczony tego zaufania, w św ie­
tnej m isyi, jaką dostojny Namiestnik jest przyo­
dziany. Razem więc z nim oczekuje zapowie­
dzianego przybycia W ysokiego Gościa. Przyj­
mie Go i otoczy tą gościnnością, która nie w y -  
klucźa ani należnych uszanowania oznaków, ani 
uczucia, jakie wierni poddani dla brata Monarchy

s w e g o  m ieć w in n i, a le  w d z ięczn ie  p o łą c z y ć  je 
um ie  w  te j c n o c ie , j a k ą  w iek o w e  p rz y s ło w ie  
„ s ta ro p o ls k ą  g o ś c in n o ś c ią 44 n a z w a ło .

K o r e s p o n d e n c j a  C z a su .
Z nad  B ia ły  26 września.

Wracając z kąpiel, s ien ie  z Vichy lub W iesbaden, tyl­
ko z kąpiel naszych krajowych, z żątyco-sławnej Szcza­
wnicy, utknąłem tutaj w rozdole, po nad Białą między 
Grybowem a G orliam i. Napadała mnie nieraz chętka 
w czasie mej kuracyi napisania wam, nowej znowu w o-  
dnćj i wodnistej korespendencyi, którćj już dość dawno 
w waszj ni Cz,asie żadnej n e czytaliśmy, chwytałem już 
nawet nieraz za pióro, i sakramentalny wstęp: „Szano­
wny Redaktorze“, zdobił nie jedną ćwiartkę welinowego 
papieru, ale dacież temu w iarę? cofałem się zawsze 
przed trudnością przedsięwzięcia pissnia czegokolwiek 
z naszych kąpiel, i o naszych kąpielach. I pióro i myśl 
znajdowały się zawsze spętane tysiącoma maluczkich 
wprawdzie,— błachyeh i to przyznaję , ale zawsze takich 
względów, źe nie podobna było je pominąć. Pisać o ką­
pielach naszych, trzeba się koniecznie otrzeć o właści­
ciela kąpiel i zakładów, pisać znowu z kąpiel naszych 
nie można nie potrącić o towarzystwo w nich bawiące’ 
o jego ducha, o jego przywary i słabości, a jak tu py­
tam ocierać się o w łaściciela? kiedy ten właściciel, oby­
watel, znajomy albo nawet i kolega, robi co może żeby 
pobyt gościa uprzyjemnić i wygodami otoczyć, i jeżli mu 
się to prawie zawsze nie udaje, tysiąc na to ma przy­
czyn, jedna lepsza od drugiej, które przed trybunałem o - 
pinii osób obcych i obojętnych, usprawiedliwić by go nie 
mogły, które przecież przed trybunałem złożonym z nas

CZĘŚĆ LITKB ACKIJ-ARIISIJ O  KA.
WYSTAWA OBRAZÓW 

A rtystów  starożytnych  i  now ożytnych  
za gran iczn ych  i krajow y cli.

III.
Szkoła w łoska, jako ogarniająca najwyższy szczyt ma­

la rs tw a ,-> tóm i-amem przodkująca innym szkołom, naj- 
lepiój jest reprezentowaną na tój wystawie. Ten pociąg 
ku mistrzom włoskim, z dawien dawna okazywał się u 
nas, co świadczy jak najpochlebniej o przyrodzonym sma­
ku narodu. Po iluż to starych domach, lub w ołtarzach 
kościołów napotkać można niepoślednie malowidła w ło­
sk ie, przeciwnie flamandzkie lub francuzkie zaarzają się 
rzadiiój. Naród przeczuciem wytyka sobie drogę, którą 
ma kiedyś obrać z całą świadomością i sił swoich i u - 
sposobień i celu. — Jakby na stwierdzenie powyższej u - 
wagi i wystawa nasza niepopisała się zbyt z dziełami ar­
tystów holenderskich i flamandzkich. Wszystko co jest, 
bardzo podrzędne zajmuje stanowisko w dziedzinie sztuki. 
Może ze wszystkich najlepsze są dwa malowidła: Jana 
Both krajobraz: W yjście z  lasu (Ner 3 0 ) Oprócz wiel­
kiej wprawy z jaką ten znakomity pejzażysta malowa , 
widać wiele uczucia natury, szczególniej slafaże są wy­
borne i harmonizujące z kompozycyą, chociaż pędzla bra­
ta jego Andrzeja. Zdaniem znawców sam Claude Lorrain 
mógł pozazdrościć Andrzejowi wybornych tych figurek 
tak powabnie ożywiających widoki przyrodzenia. — r o -  
terót s  paszy  Piotra Blomen, jednego z lepszych ma­
larzy nie jest bez zalet — stado baranów i koz powraca­
jące do zagrody pod przewództwem pasterki na komu, 
choć w drobnych kształtach ma wiele ruchu i naturalno- 
ści. Oba te obrazki są własnością Dra Radziwonskiogo. 
Ruisdala parę widoków mogą uchodzić za mniej szczę­
śliwe kopie, lecz nigdy za oryginały. Z resztą co zna­
czy wielkie imię przyczepione do obrazu, jeżeli obraz 
nieodpowiada warunkom dobrój kompozycyi, wysokiego 
smaku i pojęciom o kolorycie? stąd też bardzo oględnym 
być potrzeba w enluzyazmowaniu się dla szumnie brzmią­
cych imion, a skrupulatnym w rozbieraniu rzeczywistych 
zalet malowidła. Cóż komu po tern, że jakie płutno o- 
chrzczone imieniem Teniersa, Rembrandta lub Rubensa, 
kiedy tam niespotkasz ani jednego pociągu mistrzowskiej 
rę k i, a tylko mozolną lizaninę skrupulatnego kopiisty. 
Stokroć wolę obraz bez imienia malarza, a dobry, niż

św ie tn ie  o ch rzczony , s  n ieznośny  do pa trzen ia . Mniemam 
z a td m , że  dla m assy p u b liczn o śc i, k tó ra  się  n iem oże znać 
na fa łszow an iu  obrazów  doprow adzi'nem  do wysebićj do­
skonałości, główną j i s t  rzeczą pstrzyć na istotę samą, 
pyteć Się w głęb i duszy, jakie robi w rażenie, co mówi?— 
niż wierzyć wszystiim Rembrandlom, Rubensom i W u- 
wermanoni, jakie się w n»szym kraju pojawią, małym 
kosztem na venlach zagranicznych nabyte.

Niemieckich malarzy, osobliwie dawniejszych, zastęp 
nie silny — a nowszych, którzy przecież dziś o sto pro­
cent wyżej stoją niż wielu włoskich i franruzkicb nawet 
sni śladu. Przyznam się, że posiadając drogo okupione’ 
dzieła dawnych mistrzów włoskich i to niezawsze auten­
tyczne, moźnaby zapragnąć takiego Kaulbacha, Korneliusa 
Lessi ga, Bendemana lub Owerbecka, który przecież re­
ligijnością swoją równie gorąco przemawia jak Giotto lub 
Fiesole. —  Co do tego punktu radbym zwrócić uwagę 
ziomków moich, żeby nigdy za granicą nie nabywali a r­
cydzieł starożytnych mistrzów i t0 2a małe pieniądze. 
Rzecz bowiem niezawodna, iż j<*k w wielu izeczacb, tak 
i w tej dzieje się haniebne oszukaństwo. Kiedy orygi­
nały figurują po galeryach bogatych lordów lub panują­
cych książąt i królów —  kopie po największój części u- 
szczęśliwiają spanoszonych kapitalistów, lub się przenoszą 
do prostodusznych turystów przekonanych, że pięknie 
brzmiące imie musi być rękojmią wewnętrznej wartości. 
Stokroć lepiój wyłożyć grubszą summę za dzieło dzisiej­
szego mistrza, niż nabyć cały sl<*8 G uido-R enich, Carlo 
M arattich, a w dodatku i Rafaelów...

Z dawniejszej przeto niemickićj szkoły, figuruje na 
wystawie jedno wielkie imie Holbeina. Komu wiadomo, że 
on najwięcój tylko dla dworu angielskiego i dla lordów 
malował, ten nieprzypuści żeby cośkolwiek z prac jego 
wyszło zagranicę W. Brytanii. Dl* teJie  przyczyny por­
tret Henryka VIII aczkolwiek ma znamiona starości, n ie- 
wiem ażali może być za oryg>nał  poczytany. Prędzej 
mógłbym przypuszczać źe to stara kopia, i najpewniój tyl­
ko kopia, bo niema tych zalet jakie Holbeinów stawiają 
tak wysoko. Jest jeszcze parę Dietrichów; jeden obra­
zek rodzajowy, przedstawia handlarza trucizną na szczu­
ry --w c a le  piękny; a drugi wyobraża kiluu Oj ów kościo- 
ła, kopiowanych na mniejszą skalę z Rembrandta. Z no­
wszych osobliwie ze szkoły wiedeńskiej widzimy przepy­
szny peyzaż Gauermana przypoojńwjący okolicę Alpejska, 
jest to natura żywa, przemawiająca, ale tak u ję ta , że 
swoją szorstkością nierazi. Są jeszcze krajowidoki Stein- 
lelda, Endera, lecz zbyt manierowane; za to parę małych 
widoczków sławnego Marco pokazują czem może być

w wielkich swoich utworach. —  Francuska szkoła, pomi­
nąwszy podejrzanych Poussinów, ma nieocenione dzieło 
pędzla Filipa Champagne, tojest portret Colberta; jaki wy­
raz , jakie życie w oczach! tylko słuchaj czy nie przemó­
wi coś o szczęśliwie wyexekwowanym planie finansowym 
lub administracyjnym, który i poddanych nieskrzyw dnł 
i koronie przyniósł korzyści — bo uśmierh zadowolenia 

1 wewnętrznego krąży mu koło ust. — Alei obok takiego 
s łu g i, jaki to pan być musi. Na szczęście niedaleko od 
Colberta wisi Ludwik XIV przez Mignarda w całym majesta­
cie lecz w wieku podeszłym. Spojrzawszy nań , wyczytasz 
niesłychaną pychę obok słabości dającój się łatwo powo­
dować inlrydze, i odpychającój -ministra, który Francyę 
zrujnowaną wojennie, postawił w stanie kwitnienia i za- 

| możności. —  Portrety te są własnością Xiąż. Lubomir- 
j skieb. Z kilku główek Greuzs, wybraćby można Dziew­

czynkę płaczącą, bo ta zdaje się być oryginalną. Wat­
teau , ów Watteau dziś dość skwapliwie poszukiwany od 
amatorów, zjawia się także na naszej wystawie. Przed­
stawia on: Zabawę wiejską — jakiś widok w guście ho­
lenderskim rzucony z wielką znajomością, zapełniony fi­
gurkami to spacerującemi, to skaczącemi para po parze 
w pudrowanych fryzurach, w rogóżkach i koronkach. 
Zwyczajna to jego maniera — ale rysunek, ale rzuty pę­
dzla nieporównanie śmiałe i tak pew ne, że odr&zu wi­
dzisz jak posłuszna ręka biegła za myślą artysty.

Szereg ten pięknych utworów dawniejszych mistrzów 
w łoskich, flamandzkich i frsncuzkich zakończyć wypada 
przeglądem dzieła naszych czasów, które kreśląc scenę 
z niedawnój przeszłości podwójnie zajmuje i samym fok- 
J?1?! * oddaniem tego faktu. Chcę tu pomówić o wiel­
kiej historycznej kompozycyi sławnego malarza francuz- 
kiego Steubena... Słowem o bitwie pod W aterloo-— ale 
oddanój nie w sposobie panoramicznym, co wszystkie b i- 
twy czyni do siebie podobne; lecz w jednej wielkiej 
scenie, wialkiój jak która pieśń staroiytnśj epopei, lub 
ostatni akt Szekspirowskiój trajedyi.

W pamięci ludzi prędko ataeier^jq L g y, zw ła­
szcza jeżeli interes chwili przeminą , ledy Steuben 
obrazem sw'oim u o b e c n ił  chwilę, o e my pamięć wspo­
mnieniem historycznóro.

Na dniu 18 czerwca r  18*5 armia francuzka o samym 
świcie, r u sz y ła  w poch<^ w l f t u  kolumnach. Napoleon 
j e c h a ł  na czele star j g y , a dosiygłg2y wzgórzy Ros- 
some zatrzymał się a szerokiego na całe pole wi­
doku. Powietrze v o parne i durzące, zwyczajnie jest 
po nocnój u,®w>e- Żołnierze, mimo znurzenia po słotnój 
nocy powitali hucznym okrzykiem ten dzeń  który miał
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jego sąsiadów, kolegów lub znajomych, mają swą wagę, 
do stopnia, że sądu ściśle sprawiedliwego wydać o nim 
nie pozwalają. Co do towarzystwa zaś, tego pod żadnym 
pozorem, ani w zły ani w dobry sposób ruszać nie po­
dobna. Śmiałek coby się na to odw ażył, przypłaciłby 
drogo swoją nierozwagę. Towarzystwo nasze lubi sądzić 
drugich, i sądzi prawie zaw sze, bo sąd taki jest główną 
treścią jego zabawy, ale nie lubi być samo sądzonem, i 
srodze karze każdego, co sobie pozwala wybierać z niego 
w zorki; bo towarzystwo to, każdy^ sąd o sobie zły czy do­
bry, wybieraniem z siebie wzorkow nazywa. Zamiar więc 
mój pisania wam z kąpięl i o kąpielach Szczawnickich, o 
te nie przełamane rozbijał się zawsze skrupuły, i uwa­
żam, że pobyt w naszych kąpielach, dlatego tylko pra­
wie zawsze jest tak nudny, tak monotonny, tak wreszcie 
kosztowny, w porównaniu z pobytem u wód zagranicz­
nych, że się tu pomiędzy sobą za nadto uniwersalnie i 
dokładaie znamy, że przeto w naszej zabawie, w naszem 
obejściu s ię , w naszych wreszcie wydatkach, jesteśmy za 
nadto zawisłemi od drugich.

Lecz dosyć już na ten raz tych filozoficznych refleksyj. 
Nie pisałem do was z Szczawnicy, ale zato piszę z nad 
B iałej! Myślę że na tern nie wiele stracicie , a chociaż 
korespondencyi mojej zbywać będzie na tej okrasie, co 
większości czytelników najwięcój smakuje, to jest na ry­
sie charakterystycznym jakich znowu nowych kąpielnych 
niedogodności lub komeraży, to i tak mam nadzieję, że 
nią nie pogardzicie, bo pisać wam będę zamiast o lu­
dziach o kraju.

Ale bo też coż to za kraj prześliczny, ten cyrkuł San- 
decki i Jasielski! W ierzę, że w S zw ajcary i, na w ybrze­
żach morza Śródziemnego, w golfach Genui i Neapolu, na­
tura piękności sw oje w kolosalniejszych przedstawia kon­
turach, ale wątpię żeby gdzie w innym zakącie ziemi o- 
kazywała swe wdzięki, równie na pozór skromnie, a prze­
cież tak imponująco. W Sandecbim i Jasielskim każde 
miasteczko, każda najmniejsza wioska jest krajobrazem, 
którego tłem jest amfiteatr gór ślicznemi lasy okrytvch, 
którego rama tworzy horyzont tak malowniczy, że pię­
kniejszego fantazya malarza pomyśleć nie może. Każda 
tu rzeka, to królowa, przed którój torem rozsuwąją się 
z uszanowaniem w prawo i w lewo, ścieśnione że tak po­
wiem tłumy pagórków i gór niebotycznych; każdy stru­
myczek, to szereg kaskad i wodospadów dziwiących oko, 
łechcących ucho swym szmerem, w cichych zwłaszcza i 
pogodnych nocach.

Nie byłem w tćj okolicy od lat przeszło 20stu; ale 
chociaż k ra j, pod względem swej malowniczości, w tak 
samo pięknej jak przed 20stu laty objawił mi się szacie,
p r z e c i e ż  z n a l a z ł e m  g o  i d u ż o ,  z m ie n io n y m  p o d  w z g lę d e m  
porządku i z a g o s p o d a r o w a n ia .  P r z e d  ^Oslu l a t y ,  n t e d o ś ć

być dla tylu ostatnim... Daleki grzm ot, i komenda obla­
tująca szeregi, przerywały głęboką ciszę osiadłą na ca- 
łein polu... Armia francuzka, w nieobecności korpusu Grou- 
chego, liczyła 69 tysięcy głów. Wellington zaś miał 90 
tysięcy; wszakże Napoleon nieczuł się tak słabym aby 
nie mógł iść z nim w zapasy, a nawet go pobić. Tym­
czasem sztaba oficerowie przebiegłszy całą linię bojową 
przybywają jeden po drugim zdawać Cesarzowi raporta. 
Napoleon robi plan obejścia lewego skrzydła nieprzyja­
cielskiego dla połączenia się z korpusem Grouchego, ns 
którego z niecierpliwością czeka. Dowiedział się bowiem, 
że Grouchy zamiast iść  spesznie nocował w Gembloux: 
teraz posłał mu rozkaz aby uderzył na armię Blilchera 
pod W awres, nie wiedząc, że tójże nocy Biilow połączył 
się już Z Blucherem, czemu Grouchy nie mógł czy nie 
chciał przeszkodzić. Gdy jakiś jeniec hanowerski do­
niósł Napoleonowi o tern połączeniu się pruskiój armii, 
rzekł on do Soulta: Dziś rano mieliśmy jeszcze dziewię- 
dziesiąt szans za sobą; z przyjściem Biilowa tracimy trzy­
dzieści; zawsze jednak pozostaje nam sześćdziesiąt prze­
ciw cztórdziestu, a jeżeli Grouchy wczorajszy błąd na­
praw i, zwyciężymy niechybnie.

O l l tó j  godzinie na całej linii idzie ogień tyralierski. 
Cesarz rozkazuje Nejowi opanować stanowisko Haye-Sain- 
te. Zaczyna się piekielna kanonada. Leżący w dolin­
ce folwark Haye-Śainte jest brany pod okiem Napoleona 
i tracony p0 kilkakroć. Bitwa wre na wszystkich punk­
tach. O godzinie 5 z południa armia angielska zaczyna 
się już cof“ć ku Brukselli; Francuzi przełamują na dobre pra­
we skrzydło W elingtona, i lewe Biilowa i już rozlega 
się w szeregach okrzyk zwycięstwa. — „To zawcześnie o 
całą godzinę! powiada Napoleon, — bo Grouchego nie- 
widać; wszakże trzymajmy cośmy zdobyli". — I bój nieu- 
st»je. O godzinie «ej cudem waleczności francuskiej plac 
bitwy w ich ręku ; lecz w tej chwili od Wawres daje się 
słyszeć lekka kanonada— To Grouchy przybywa! zawoła 
Napoleon.—  I zaraz wszystkie perspektywy skierowały się 
w tę s tronę; lecz dla mgły nic nie w idać; wysłany w tym 
kierunku oficer powraca z okropną wieścią: „N. Panie— 
to Prusacy!!".

— Niemoźe być, odparł C e s a r z  obojętnie. Sam niewiesz 
co mówisz.... Lecz ni-bawem pokazują się pierwsze pruskie 
kolumny idące do ataku na prawe skrzydło francuskie.

Ju się zaczyna trzecia i ostatnia bitwa dnia tego. Na­
poleon poznaje grożące niebezpieczeństwo. Słońce ma 
się już ku zachodowi.— Gwardye nie miały jeszcze udzia­
łu  w boju, Cesarz gam biorąc dowództwo prawedzi je  na 
ten bój ostatni, z którego niew rócą... Dywizya gw ardyi

że gościńce główne rządowe, przerzynające go dziś 
wzdłuż i w szerz, niebyły jeszcze skończone, ale stan 
dróg bocznych komunikacyjnych od wsi do w si, był pra­
wdziwie okropny. Dziś wszystko to zmieniło się zupełnie 
i bardzo korzystnie. Oprócz prześlicznych publicznych 
gościńców do Sącza i Jordanowa przez Lirnanowę, do 
Ja s ła , Rzeszowa przez Czudec i Frystak wszystkie drogi 
prywatne komunikacyjne, tojest drogi od wsi do wai, 
znalazłem z twardego materyału budowane, porządnie 
wyrżnięte, a nawet ziriwellowane, doskonałe ni mostami 
opatrzone, a nareszcie szotrowane. Takiego porządku pod 
względem dróg koinuuikacyjnych, jaki tu teraz jest za­
prowadzonym, meznajdziesz chyba na Szląsku, albo we 
Francyi. Przed 20stu laty, obok starannie uprawionych 
łanów napotykałeś często pustkowia, osady i budynki 
w nich były w w'Sksxój części nędzne i jakby opuszczo­
n e , dziś każda odrobina ziem i, na szczytach gór gdzie 
ledwo słońce zaziera, jest jak najstaranniej zagospodaro­
w ana, dziś każdy zagon tak jest uprawiony i obsiany, 
jakby był w Morawie, dziś w reszcie, siedziby dawnych 
właścicieli dóbr otacza wszędzie grupa budynków gospo­
darskich, nietylko porządnych, trwałych, ale dość często 
i wspaniałych, a z domku każdego wieśniaka przemawia 
oknem, ogródkiem i zewnętrzem wygoda i dostatek. Nie- 
wiem czyjemu wpływowi przypisać należy ten widoczny 
postęp, czy wpływowi zasu , czy życzliwej jakiej w ła­
dzy, czy też więcej nieco wyrobionemu pojęciu obywa­
teli o ich obowiązkach, aniżeli było dawniej wyrobionóm. 
Lecz ktokolwiek dał popęd ku temu porządkowi i za­
możności, jak e tu dzisiaj wszechstronnie objawiać się 
zdają, przy nać należy, że nie małe wedle rzeczy publi­
cznej położył zasługi

Jak cały świat pełen jest sprzeczności, tak też i ta 
są fcontrasta których niełatwo zrozumieć. Porządek jak 
powiedziałem, jest tu w tych stronach zaprowadzonym 
taki, jakiego trudno znoleść lepszego, gospodarstwo ro l­
ne w kwitnącym znajduje się stanie. Od porządnego 
dworu pańskiego począwszy, aż do chaty komornika, 
wszystko oddycha jeżeli nie dostatkiem, to przynajmniej 
wygodą i zamożnością, której nie lada gdzie znajdziesz; 
a przecież inimo to w szystko, panuje tu między ludem 
wiejskim nędza i wielka nędza. Zdaje się, że zniesienie 
pańszczyzny i uwłaszczenie włościan na gruncie osia­
dłych, podzieliło włościan na dwie klasy, tojest na klasę 
właścicieli i niemających żadnej w łasności, i że ta druga 
klasa, równa dawniej pod względem towarzyskim dzi­
siejszym włościanom właścicielom i znajdująca dawniej 
w służbie u tych ostatnich stałe zatrudnienie i zarobek, 
P’zeszfa dziś w stan proletaryatu, i żyjąca od dnia do
d n ia  z  n i e s t a ł e g o  i n i e p e w n e g o  z a r o b k u ,  n ie  z n a jd u ją c a
p o m ie s z c z e n ia  w  s ia f ó j  s ł j ź b i o  u w łościanina w łaścicio—

rzuca się  na pruską kolumnę i zostaje odpartą.
— Och te prusaki! woła Napoleon — za kwandrans roz­

biję ich.... i bierze cztery szwadrony gwardyi. Grenadye- 
ry i dragony na oślep wpadają na nieprzyjaciela, i słychać 
było łoskot boju taki, zdaniem naocznych świadków, jak­
by kilka tysięcy kotlarzy młotami biło.... były to cięcia 
szabel padające na hełmy i kirysy. Ale cóż taka garstsa 
przeciw strasznój sile!... Zamięszanie wkrada się w szere­
gi francuzów: Uciekaj kto inoźe! — krzyknął ktoś — al e i  
drugi głos dał się słyszeć: Gwardya umiera, lecz się nie- 
poddaje!

Gdy się szeregi walecznych zachwiały, na wzgórzu Mont- 
Saint-Jean stała jeszcze nietknięta kolumna starej gwar­
dyi. Napoleon schronił się w śro'*ek, dobył szpady i 
został prostym żołnierzem jak oni. Starzy ci towarzysze 
bojów nieznają«y co to drżeć o siebie, drżą przed niebez­
pieczeństwem grożącem Cesarz0W1 1 zaklinają go by się 
oddalił....

Napoleon niesłucha, każe grenadyerom formować czwo­
robok i komenderuje: ognia!" tenczas to na innem 
miejscu woła książę Hieronim: Ull*ierać każdemu kto
nosi imie B m a p a r t e g o ! " 1 ^ aP j0n ck0e “ mrzeć: osta­
tnia bitwa będzie jego grobem. Lecz jenerałowie wy­
dzierają go śmierci, a grena“y0ry mówią; Śmierć nie- 
chce ciebie Cesarzu! usuń się*

Tę właśnie chwilę obrał S*60. e n ,  ? swego o b razu .... 
Napoleon siedzi na białym k°nl“ » o ry także podziela 
myśl żołnierzy i jenerałów  i niecnce nieść na śmierć swo­
jego pana — Soult i Gourgaud usiłują go wstrzymać — U- 
mierający nawet grenadyer wznosi skrwawione oblicze i 
błaga jakby o ostatnią ła sk ę : M P  Cesarzu!— Oblicze
Napoleona blade i zamyślone czy w przyszłości, ma 
coś w sobie pół bożego, pdł demonicznego, jakby losy 
ówczesnego świata tu jeszcz0 mia y swój środek cięż­
kości ale za chwilę go strącą— ,

Każda figura, jest tu potrzebną, o myślaną— ta niespo- 
kojność jenerałów i umierają0yc , ni0rzy o życie Cesa­
rz a — i ta znowu stoicka obojętIIOS Pełniących swoją po­
winność grenadyerów, tworzy przecudny kontrast... Sto­
jących na boku dwóch angielski0*1 w których twa­
rze malarz wlał jakby ironię 118 wia“k “ padku bohatyra, 
a razem i podziw wymuszony j eKJ w,e‘kością, należą do 
nsjlepiój oddanych figur. ,

Wyborne to płótno, chluba n 0 ' °  y ,n^j sztuki, ma prze­
cież niektóre słabe miejsca, i *a 0ILNapoleona i upada­
jący oficer, są zbyt zmanierowmie.  ̂ Większy od tego o - 
brazu, bo figury są naturalnej w lek o śc i, znajduje się 
w galeryi króla holenderskiego w Hadze; niniejszy był

l a , — bo ten wolny od pańszczyzny trzymać parobka i 
dziewki niepotrzebuje i dziećmi własnemi w robotach 
gospodarskich się wyręcza,—  dostarcza największy kontyn- 
gens tej armii żebraków i nędzarzy bez chleba, która 
całą tutejszą okolicę zalega. Na to złe niem a, ile się 
zdaje lekarstwa, a przynajmniój czas go dopiero objawić 
może; ale jest tu złe inne, na któreby można, a nawet 
należało znaleźć śpieszne lekarstwo, jeżeli połowa ludno­
ści tutejszej niema paść jego ofiarą.

Złem o którem mówię, jest zupełny niedostatek leka­
rzy w okolicy tak ludnej i dość często epidemicznemi 
chorobami nawiedzanój. W chwili np. kiedy to piszę, 
niema prawie domu, w którymby chorego na febrę nie 
było. Są rodziny, osobliwie też w łościańskie, gdzie ta 
choroba bardzo złośliwa grasuje ryczałtem , i wszystkich 
należących, rodziców, dzieci i domowników kładzie o ło ­
że i dość często zabija. Na to wszystko niema dostatecznej 
pomocy lekarskiój. Sz. Dr. p. Trembecki w Sączu, mimo 
swój zabiegliwości i poświęcenia, w żaden sposób nawa­
łowi chorych wystarczyć niem oie, a w promieniu mil 10 
oprócz balwierzy puszczających krew na żądanie, i to na 
poreye, za dwa dudki, za 5 dudków, za 12 dudków, nie 
wedle potrzeby chorego, ale wedle jego zamożności, nie 
znajdziesz żadnego lekarza. Gościnny dom właściciela 
Grybowa p.Fer. Hogcha, oblegają codzień tłumy pacyen- 
tów, i p. Hosch znany z swojej dobroczynności, leczy 
rzeczywiście chorych homeopatycznie i z zadziwiającym 
doprawdy skutkiem, i dostarcza im rady i lekarstwa za 
darmo. Aleć trudno, iżby obywatel prywatny, mimo ca­
łego swego poświęcenia s ię , inógł się oddawać zupełnie 
medycynie, a choćby się jej nawet i oddał, toby i tak 
potrzebie leczenia sam jeden nie podołał. Pożądanąby 
przeto było rzeczą , żeby w tej okolicy mogło się osie­
dlić kilku lekarzy na stałe zamieszkanie, boć trudno po­
zwolić balwierzom, iżby sprzedawali chorym pomoc le­
karską na poreye, nie jakiej kto potrzebuje, ale jaką za­
płacić jest w stanie.

O zbiorach tutejszych i widokach na przyszłość, w na­
stępnym liście.

W i e d e ń  29 września.
»  Powrót NPana do stolicy, nastąpi jutro. Z Cesarzem 

przybędzie Książe Pruski, ks. Modeny i ks. Parmy. Dostoj­
ni goście zabawią tu dni kilka.

Hr. Buol wrócił wozoraj wieczorem z Ołomuńca. Lord 
Westmoreland i bar. Bourquenay są oczekiwani dzisiaj. 
Bar. Mayendorff przybędzie dopiero jutro.

Zjazdu dwóch Cesarzów w Ołomuńcu pierwszym i naj­
ważniejszym skutkiem jest, potwierdzenie ścisło i stano­
wcze dawnego przymierza między Prusami, Rosyą i Au 
Stryą. Tak rewolucyjne zamachy, gdziekolwiekby się one

robiony dla króla Pruskiego, lacz go  nabyła hr. Arturowa  
Potocka.

W iadom ości literackie-
Dziennik W arszaw ski donosi, że wyjdą wkrótce z dru­

ku improwizacyo i poezye ulubionej improwizatorki, je -  
dnóra słowem Deotymy, i że wydanie tych poezyj za sta­
raniem nakładcy p. Unger, będzie odznaczająco się sta­
ranne i piękne. Wszakże to nie szkodzi. 0  wewnętznój 
wartości dzieła nie ma co mówić, któż z was nie zna cho­
ciażby jednego urywku improwi^acyi Deotymy, czy to 
drukowanego, czy przepisanego na .et. Któż z was nie 
czytał o tej utalentowanej poetce, któ.ój zasłużonemi po­
chwałami, wszystkie nasze czasopisma przepełnione by­
ły. Co do wydania, donoszę wam tylko, że nagłówek 
robił pan Julian Kossak, a Fajans litografuje, i że w tym 
nagłówku przepraszam was za śmiałość wyrażenia, bę­
dzie jak gdyby uwertura do opery, w której pokrótce 
wszystkie inotywa w ciągu dzieła powtarzające się umie­
szczane są. Pan Kossak jako artysta umiejący czuć poezyę 
i lubujący się w niej, wyraził w tym nagłówku w prze- 
pysznóm ugrupowaniu, wszystkie prawie przedmioty im- 
prowizacyi, i umiał te różnorodne części, w piękną zlać 
całość, słowem będzie to wydanie, które śmiało można 
powiedzieć, zaszczyt przyniesie warszawskiemu wyda­
wnictwu, i z najpiękniejszemi zagranicznemi walczyć może 
o pierwszeństwo.

Mamy również donieść pisze Dz. W arszaw., o zajmu­
jącym a przygotowanym do druku utworze literackim, 
który się odznacza świeżością pomysłu. Nosi on napis: 
„Drobnostki artystyczne," w pierwszej seryi mieści „Sta­
ry wiarus" Jana Kantego Gregcrbwicza, ze śpiewkami do 
których muzykę układali znany zbieracz melodyj ludo­
wych Oskar Kolberg, î  znany dobrze kompozytor Ignacy 
Komorowski: trzy ryciny, dołączył tu Franciszek Ko- 
strzewski młody nasz artysta, przedstawiające najwybi­
tniejsze chwile w opowieści p. Gregorowicza. Drobnostki 
te mają reryami oddzielnie wychodzić, Każda w sobie zu­
pełną całość składa. Najpierwsi nasi kompozytorowie, 
jak i pisarze przyjmą niewątpliwie udział w tej pracy, co 
wielce może rozszerzyć zamiłowanie do sztuk pięknych, 
już w nas obudzone.

—— »sas»ra»js«-w r*



Europie groźnemi ukazały, jak i inne polityczne z zacho­
du wyjść mogące przedsięwzięcia, znsjdą na północy sil­
ną i nieomylną w tym trzech mocarzów związku zaporę.

Co do kwestyi tureckiój , która była również przedmio­
tem konferencyj w Ołomuńcu, to uważajcie za pewne, że 
Rosyi stanowisko i żądania znalazły zupełne dwóch sprzy­
mierzonych z nią dworów przyzwolenie i że Turcya z tej 
strony na bezwarunkowe przyjęcie noty wiedeńskiej, no­
we otrzyma nalegania. Lord Westmoreland wznowił w 0 -  
łomuńcu projekt noty, dający Turcyi pewne gwarancye; 
lecz projekt ten stanowczo odrzuconym został.

Niemniej ważną i pewną wiadomośoią jest, że prócz po­
litycznego porozumienia się trzech dworów, kwestya fi­
nansowa pod wspólną podciągnięta została rozwagę i że 
rząd tutejszy znalazł w domie Rotschilda zupełną goto­
wość do zrobienia nowój pożyczki, która 50 lub 60 mi­
lionów ma wynosić.

P. minister Bach wróci z swój podróży po Styryi za dni 
kilkanaście.

Gazeta Krzyżowa  daje tytuł jednemu z listów londyń­
skich o sprawie wschodniój: „Czy dla Rossyan, czy dla 
Turków ?“. Wyrazami temi rozpoczynamy „Przegląd" dzi­
siejszy, bo też to głównem dziś pytaniem dziennój poli­
tyki w zikresie jej najważniejszym: czy fregaty przybyłe 
do „złotego rogu“ z floty tenedyjskiój z Besika przezna­
czone przeciw Rossyi lub wewnętrznym zamieszkom Ca- 
rogrodu? Zdania w tym względzie podzielone: jedni mnie­
mają, że to jest odpowiedzią w formie demonstracyi na 
zjazd ołorauniecki; inni że obrona chrześcian w stolicy 
jest tylko pozorem dla wprowadzenia części floty, nie da­
jąc zarazem pozoru, jakoby chciano naruszać traktaty bez 
takiój konieczności, a zarazem że obecność flot doda po­
wagi żądaniom posłów, aby Turcya projekt wiedeński 
przyjęła; inni wreszcie widzą w kroku tym skt nieprzy­
jacielski względem Rossyi. Wojenny duch dzienników an­
gielskich mógłby wprawdzie zatrważać, gdybyśmy nie 
byli już nawykli do tylokrotnych zmian opinii Tim esa, 
lub do jednostajności ducha wojennego od początku kwe­
styi wielu innych pism. Do tych niby piórw szych kroków 
przygotowawczych, policzyćby trzeba oprócz wpłynięcia 
pomienionych fregat do Marmora, iż znaczniejsza część 
floty która odbywała manewra pod Spithead, a potem za­
winęła w irlandzkim porcie Quoenstown, przeznaczoną 
ma być na morze bałtyckie, jak pisze handlowy dubliń- 
ski Advertiser. Dnia 23go widziano eskadrę franeuzką 
w pobliżu Dorrn, która popłynęła ku północy, więc mnie­
mają, że przeznaczeniem jej połączyć się z flotą angiel­
ską na Bałtyku. Czyli w tej porze roku p myśleć można 
o wyprawie morskiej na te burzliwe morza, wątpiono o 
tóm niedawno, a teraz nikt słowa niepowie. Z daw ałoby  
się przeto, ie  rzeczy bardzo wojennie stoją, zw łaszcza  
bacząc na Stano vcze i niewzruszone orzeczenie gabinetu 
petersburgskiego, i Zgodę z nim Austryi, a podobno i 
Prus. O tych ostatnich zapewnia nas korespondent nasz 
wiedeński, zapewnia i K re u zze itu n g  w swoim miesię­
cznym przeglądzie wypadków, ale die  Z e it ,  organ pana 
Manteuffla milczy dotąd. Te widoki wojenne bledną nieco 
przyjrzawszy się postępowaniu p. de la Cour w Konstan­
tynopolu, który aż do ostatniej chwili jak zapewnia G a ­
z e ta  T ry e s tsk a  i W a n d erer, nakłaniał Portę do przy­
jęcia noty wiedeńskiój i trzymał się z daleka od posła 
angielskiego. D ie Z ieit rachuje najmocniej na burze 
czarnomorskie i nieprzebyte drogi jesienne w naddunaj- 
skich okohcach, bo sama natura nakaże zawieszenie bro­
ni , a czas ten użytym być może do układów i duch wo­
jenny ostudzić inusi.

Monitor francuzki, którego ustęp podaliśmy wczoraj 
w ostatnich wiadomościach, potwierdził tylko wejście fre­
gat do Bosforu, uchylił niepewność czyli Porta na ten 
krok przyzwoliła, ale całkiem tajemniczo się zachował 
w jak m celu demonstracya uczynioną została. Trwamy 
wszakże ciągle jeszcze w zdaniu, że przejście rzeczo­
nych okrętów odnosi się głównie do decyzyi, jaką buł- 
tan niebawem wziąść będzie przymuszony, skoro wiado­
mość o odrzuceniu modyfikacyi przez gabinet petersburg- 
ski znaną już była w Stambule nawet publiczności, W0 
widzimy przyczyny, aby przejście sześciu fregat przez 
Dardanelle miało koniecznie zerwać pokój europejski, sko­
ro go niezerwało przejście przez Prut armii rosyjskiej.

Wiadomości z Niemiec ograniczają się na jednej lubo 
dość ważnój w wewnętrznych stosankach niemiec 10 , 
którą podajemy w wyrazach, jakiemi ją Gaze a. z  <jw 
skreśliła: „Jeżeli od dawna doniesienia o celnó| konte- 
rencyi obradującój w Berlinio nader okazywały się saą- 
pemi, to od niejakiego czasu są one nawet nadhr■ n.emi- 
łe  dla zwolenników związku celnego. Miła podobno na­
dzieja przyprowadzenia do skutku dzieła zjednoczenia, 
czego winą ma być przeważna skłonność reprezentantów 
s południa, do utworzenia południowój unii celnój. *ym 
sposobem Prusy nie będą sobie przynajmniej miały do wy­
rzucenia, iż nie od nich byt dalszy związku celnego za­
grożonym został."

Dawno obradowany projekt zgrom adzenia w Berlinie to ­
w a r z y s t w a  kredytow ego m iejsk iego , sp e łz ł w łaśn ie teraz 
na n iczćm , bo magistrat odrzu cił przedłożony sobie projekt.

Dzienniki francuzkie pełne są opisów p zyjęcia Cesarza 
Napoleona IH. w Lille. Książę Chimay przybyły tamże, 
jak Wiadomo dla komplementowania zeatrony króla bel­

gijskiego, podejmowany z wielką uprzejmością, i otrzymał 
list własnoręczny Cesarza do króla Leopolda, który na­
tychmiast po powrocie swoim do Brukselli doręczył. Ce­
sarstwo byli już w Dunkierce.

O wystąpienia z gabinetu lorda Aberdeen, dzisiejsze 
dzienniki angielskie żadnej nieczyuią wzmianki. Według 
francuzkicb zaś, nie wiedzieć czego się trzymać. Jedni 
bowiem piszą, i 0 pogłoska ta sję potwierdza, inne, że 
upada. Znać, że wszystko traktują według mniój lub wię­
cej wojennego chwilowego usposobienia.

Nowe rainisteryum hiszpańskie, według telegraficznej 
depeszy z Madrytu 23 z. m. chce inaugurować swą wła­
dzę róźnemi r0form®mj  8dministracyjnemi. Depesza po­
wiada , że Gazeta Madrycka zawiera kilka ważnych de­
kretów, ale nie donosi w jakim przedmiocie.

W ied eń  2 9  września. K oresp . A u strya ck a  p isze
0 jlnćm zebraniu katolickich stow arzyszeń w  N iem ­
czech , które przed kilka dniami zamknęło posiedze­
nia sw oje w  W iedniu: „Stolicy naszej będącej ogni­
skiem wielkiego państwa z przew ażną katolicką lu­
dnością, którego monarcha nosi tytuł „Apostolska 
M ość“ przystało przyjm ować w  gościnie reprezen­
tantów poważnej i św iętej spraw y, tak bliskiej w e­
wnętrznym interessom i najgorętszym sympatyom A u­
stryi. Zgromadzenie zostaw ia tu pamiątkę przyjazną
1 b łogą; bo były  to im ona pięknie brzm iące, staro- 
wui pracownicy na polu kościelnem w Niem czech, 
którzy się tu zebrali, a duch narad ich , b y ł praw­
dziwym duchem m iłości i łagodności chrześciańskiej, 
w yłączający  wsz< u ą  surow ość i ostrość i w szelk ie  
wkraczanie w  0bcy zakres,^ a dążący jedynie do roz­
postarcia ybręhu działalności sw ojej mocą prawa i 
jrzekonama. la k n m  uznano pow szechnie działanie  
zgromadzenia jlaego , a reprezentant Stolicy św iętej 
przy dworze cesarskim przy zamknięciu obrad udzie­
li ł  im trafnego i godnego w yrazu. W ob ec duchowego  
i obyczajowego rozprzężenia naszych czasów , które 
pod wieloma względam i je sz c z e  uchylonem nie zo­
stało , wobec nieustannie szerzących  się  dążności roz- 
Rafiowych po w szystkich  ga łęz ia ch  tow arzyskiego  
życsa , w obec p rzyw łaszczonego panowan'a m atery- 
alizmu zagrażającego jednemu z najszlachetniejszych  
wła>.ności ludzkich, jedna jest tylko stale ratująca 
potęga, p tęga relig ii, potęga pozytywnej wiary chrze­
ściańskiej. Piękne i szczytne pow ołanie stow arzy­
szeń katolickich, którego celem budzić ducha kato­
lick iego , żyw ić  go i szerzyć  po rozpow szechniają­
cych się w ciąż k u łach , a tym sposobem d zie ło  mi­
ło śc i chrześciańskiej budow ać, godne jest n a jg irę i-  
szego  i najz-pełn iejsz; go z naszej strony udziału. 
Z  jakim taktem zgromadzenie nie w jch o d z iło  z poza 
o b r ę b u  c z y s t o  k o ś c i e ln y c h  i n t e r e s ó w ,  i jak  u n i k a ł o  
aby n ie  p r z y ć m ić  z a p a ł u  r o z p r a w  s w o i c h  w  c a ł o ś c i  
sw ojej p r z e z  p r z y m i ę s z a u i e  n i e p r z y s t ę p n y c h  ż y w i o ­
łó w  polemi'-i, tego najlepszym dowodem m owy miane 
na zgromadzeniu. Kiedy składano N. Panu głośn ie, 
w idocznie i z g łęb i serca dobywające s :ę dziękczy­
nienie , za powrócenie i kons kwrntne przestrzeganie 
wolności k o śc io ła , byli członkow ie od północy, któ­
rzy wśród entuayastyeznego objawu niezmiennej wier­
ności poddanych, również królowi sw oj mu (pruskie­
mu) składali podziękę i s ło w a  p och w ały  za sw obo­
dniejszy tam ie ruch życia katolickiego. C ałe  zgro­
madzenie sta w ia ło  obraz czystej dążności, pobożne­
go z a p a łu , szlachetnej dzielności. Z  b ło g o sła w ień ­
stwem  g ło w y  k o śc io ła , b łogosław ień stw o Boże sp o-  
czyu  ać na niem będzie.“

•— iXeue Z e i ł  w  dalszym ciągu opisów  z  obozu o -  
łornunu ckiego donosi, iż Jmć C esarz W szech  Rosyi 
we środę w nocy o lO tej p° *>cio-dniowym pobycie 
udał się  w  podróż z powrotem (w e  czw artek rano 
przybył do S zczak ow y, przyjmowany przez naczel­
ników w ła d z  cyw ilnych i w ojskow ych Krakowa i 
zab aw iw szy  kilka minut przej e®hęł przez M aczki do 
W a rsza w y ). Po konfercncyi którą obaj M onarchowie 
odbyli po obiedzie d. 2 8 g o , ucIali s ię  do teatru i tam 
zubawili do 9tej. V. P an , P .u sk i, książę Ka­
rol P ruski, książęta Modeny i Parmy, K siążę Ba­
w arsk i, arcyksiążęta i inne znakomite osoby odpro­
w adzili Cesarza rosyjskiego do w agonu, gdzie obaj 
C esarzow ie uściskali s ię ,  a książętom podał Cesarz 
rękę na pożegnanie i w siad ł z ” • Księciem M iko­
łajem  i w  tow arzystw ie licznego orszaku i s łu żb y  
odjechał osobnym pociągiem kolei. W e  czw artek od­
jechała  w iększa  część  zagranicznych oficerow, hr. 
Buol Sehauenstein z kancelaryą dŷ » oma yczną , ar­
tyści teatru, straż nadworna, R otszyldow ie ltd., a 
K siążę Pruski g o to w a ł się do tfryjazdu. W  piątek 
przybierze Ołomuniec n a p ^ ro* sw oją po­
w ierzchow ność.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r sz a w a  2 9  września. W czoraj około godzinę  

2ej z południa ra czy ł przybyć do W arszaw y z za ­
granicy koleją żelazną Jego Cesarska W ysok ość W . 
K siąże C esarzew icz Następ0* Tronu; a po zatrzy­
maniu się  kilka chw il w Łazienkach K rólew skich, 
Jego Cesarska W ysokość opuścił W arszaw ę o go­
dzinie 4 a południa udsją® do Petersburga.

(K . W .)

T u r c y a .
Wanderer^ podaje list z Carogrodu z dnia 1 9 w rze­

śnia następującej treści: W yglądam y zaw sze  je sz c z e  
odpowiedzi z Petersburga. N ic je szcze  w tym w zg lę­
dzie nie wiadomo, a lubo m iał tu już nadejść goniec 
z W iednia, w szakże og łoszen ie  depeszy  jego dopie­
ro dziś wieczorem ma nastąpić. Jak donosiłem  w o -  
statnim liście moim, Szeik-ul-Islam  i minister spraw  
zagranicznych uspokoili ulemów, a bajram p rzeszed ł 
spokojnie. W szelako zdaje się, iż w zburzenie umy­
s łó w , hamowane przez ciąg św iąt, nanowo s ę cuci, 
a lud i ulemowie upartsi niż przedtem. Spodziew ano  
się  bowiem energiczniejszych środków, a cierpliwość 
i d łu gie  oczekiw anie doznały  zawodu. Publiczność 
jednak zachodnia w ielceby się  m yliła mniemając, że  
stronnictwo pokoju ma w  osobie Sułtana sw oją osta­
tnią i najsilniejszą podporę; przeciw nie Padiszah waha  
się  między jedną a drugą stroną, a naw et utrzymują, 
że się  na stronę w ojny przechyla. W  skutku tego 
nienaw iść muzułmanów zw ró ciła  się  ku dyplomacyi, 
* Jej Postępowanie nie prędko z łagod zi usposobienie 
ludu. Żądanie wolnego przejścia flot p r z e z  D ard s-  
nele wzbudza nieufność, a kiedy dawniej moślimowie 
pragnęli rychło  ujrzeć flotę pod murami stolicy, dziś 
się jej lękają i chcieliby ją mieć jak najdalej. Tutejsi 
chrześcianie nie mają się  czego obaw iać, ca ła  nie­
naw iść zwrócona jest ku mocarstwom zagranicznym  
i dyplomacyi. Padiszah chciałby odzyskać sw oją  
popularność, a deputacya ulemów otw orzyła  mu oczy  
i być może, że  nie będzie się  długo nam yślał, czy  
nie lepsza wojna z Rosyanami niż rew olu 'ya p a ła ­
cow a lub uliczna. Przed dwoma dniami żą d a ł zno­
wu p. de la Cour w  imieniu sw ojego C esarza przy­
jęcia niezmiennej noty w iedeńskiej. Bardziej w szak­
że niż ta okoliczność, razi postępowanie p o s ł a  fran- 
cuzkiego w zględem  angielskiego. P. de la Lour o -  
skarża lorda Redcliffe, że  działa  w ducha antilran- 
cuzkim i napiera Turków do wojny. Zmianę polity­
ki Cesarza Francuzów i m iłość pokoju, jsk ą  się  prze­
ją ł, tłóm aczą tem, że Cesarz M ikołaj p r z e s ła ł list 
w łasnoręczny do Napoleona III, w  którym m iało stać  
wyrażenie „mój drogi b ra c ie ,“ a to pochlebne s ło w o  
miało zmienić usposobienie Napoleona. Tak sobie tu­
taj rzeczy tłóm aczą , w szak że mimo najdziw aczniej­
szych pogłosek znajdujących zw yk le  w iarę, nie w sz y ­
scy  w ieści tej ufają. M ówiono tu także o przybyciu  
Kossutha do W arny, a powodem tej w ieści jest za ­
pewne to, że  zbiegli m adziarowie uw ijają się pa sto­
licy i w  okolicach. P ogłoska ta w szak że urosła  stąd, 
że niejaki Czobicz czy  Czobucz Dr. filozofii krewny  
O aiera-paszy, który w J o u rn a l de C o n sta n tin o p le  
pisze w iersze do S u łta n a , oznajm ił emigrantom bli­
ski p r z y j a z d  K o s s u t h a .  S t a n  um ysłu w szak że rze­
czonego d o k t o r a  p o z w a l a  w ą t p i ć  wszystkiem u co tylko 
z ust j e g o  w yjdzie. N iem iły wypadek, który tu na­
stąp ił, obudził jeszcze  w ięk szą  niechęć ku opiece  
francuzkiej. Niejaki Mehmet bej kupił od pew nego  
Francuza cegielnię i w y p ła c ił się  wekslam i. Jedne­
go z tych w eksli nie zaspokoił na terminie, a Fran­
cuz udał się  do po§ła sw ego , który przez sw oich  
kaw assów  k aza ł pochw ycić Mrhmeta i w trącić go 
do w ięzienia. U w ięziony zo sta w a ł w służb ie  w iel­
kiego mistrza artyleryi, który k a za ł go po prostu u -  
woloić. Sam owolne postępowanie p esła  francuzkie- 
go w y w o ła ło  tu w ielkie oburzenie.— O m er-pasza ma 
utrzym ywać w ielką karność w  wojsku. A lbańczy- 
ków, którzy zaraz po przybyciu do obozu dopuszczali 
się  nadużyć, ukarał należycie, a przykład ten od­
stra szy ł innych. Fortyfikacye już ukończone, wojska  
stoją w zd łu ż  granicy, tak iż zdaje się,_że: Turcy po­
staw ili się  silnie w  stanie obronnym. Aa A zyi dono­
szą  o w ystaw ieniu korpusu rosyjskiego na K aukazie, 
który w ynosić ma i  0 0  do 1 2 0 ,0 0 0  ludzi i rozsta­
wiony je s t  na granicy i w zd łu ż  brzegów  morza Czar­
nego. M iędzy Ormianami w  A zy i krąży broszura 
w armeńskim języku, na czele której następną umie­
szczona jest przepow iednia: „W  r. i 8 5 4  Konstanty 
zdobyw a Konstantynopol; a w  r. 1 8 5 5  chrześcianie  
odbyw ają swobodnie pielgrzym kę do grobu świętego.®  
Jeżeli Rosyanie zechcą spraw dzić p ierw szą część  
przepowiedni, muszą się  bardzo śp ieszyć.

—  P re ssa  (w ied eń sk a ) w  liście p o d  tąż datą m ó w i :  
Przestano już w y sy ła ć  wojsko ku Dunajowi, o s t a t n i e  
resztki armii egipskiej o d esz ły  d o  W arny, .a 
stojące w  Rumeiii uw ażają jako d o s t a t e c z n e  m y  0 
obrony Bałkanu, natomiast ślą p o s i ł k i  do * £ * ' '  j ' h n ~

1 0 0  0 0 0  dowodzonych g * ° J n,e powedu ro z -
W  O dess e w ybuchła choteja. ^ . *MnJlcaono 5  
c.ągoięto kordony w zd łu ż D«" ^  p rzyb yw aj*!
dniową k w a r a n t a n n ę  n a  statb w v 5a tek z i i L
ce. Jestem  w  m ożność pedąć w yjątek ,z w iadom e­
go adresu ulemów do Sułtana, w  nim czytać się

^ P r z e c i e ż  się Padiszah nie zn iży , aby giaurów u -  
z n a ć  m i a ł  p a n a m i  prawowiernych? W  obsz- rnem pań­
stw ie su łtaósk iem , sam tylko P a d isza h , następca 
Prorok* rozkazuje ...,^ U lem ow ie jako wierni stróże 
koranu biorą go na św iad ectw o , że swojemu panu 
wierni i poHlus^nj^ £g gotow i mu mienie i krew



sw oja pośw ięcić i w szelk ich  użyć środków, aby we 
wiernych obudzić za p a ł ku swojemu panu i swojemu  
prorokowi, aby w alczyli z dumnymi gisuraroi za Bo­
ga  i kraj, a ufają) Bóg i Prorok jeg ° przyniesie 
im  z w y e ię z tw o ...  • Niechaj Sułtan  z w a zy , z*, ufny 
w  Boga i Proroka nie może się  okazać słabym  w o -  
bliczu potężnych szeregów , g r o m a d z ą c y c h  się ku je­
go obronie ze w szystkich  z a k ą t k ó w  ziemi. Jeżeli się  
da namówić tchórzom i choćby najmniej psom chrze- 
ścisńskim  ustąpi, o d p o w i e  »a to przed Bogiem i pro­
rokiem jego. Niechaj Pad*8858'1 odgom od siebie psy 
trw ożliw e, ale niechaj w alecznych , którzy jako Iwy 
nie straszą się  iadnem  niebezpieczeństwem  zgroma­
dzi około siebie, i b niemi pójdzie na m eprzyjscioły, 
a te rozpierzchną sit} przed mm jak plewa przed
w iatn  m i i* ko D,oC Pr*ed dziennem... „od­
w ażn ie  S u ł ta n ie ! — są s ło w a  w końcu adresu — Bóg  
przy nas, przy nas jego  Prorok. Chorągiew jego po 
p r z e d  nami, a słudzy  jego żyją je szcze . Niechaj bę­
d zie  pochwalony Bóg aż do siódmego nieba i jego  
Prorok!"

C h i n y .

W  jednym z dzienników francuzkich czytam y list 
z  Makao zaw ierający ciekaw e szczeg ó ły  o chińskiem  
pow staniu: „Pow stanie rozpoczęło  się jak wiadomo 
trzy lata temu w  górach K uang-si. Buch powolny i 
praw ie ukryty w  pierw szych czasach , od ośmiu mie­
sięcy  w ielką się  odznacza czynnością ( lis t  z  końca 
lip ca). W  tej to epoce górale zw alili się  raptem na 
p ła szczy zn ę  na k szta łt śnieżnej law iny a bandy ich 
p o w ięk szy ły  się  n iesłychanym  sposobem. Potem^ te 
m assy  z b r o j n e  p r z e b i e g ł y  jak potok przez kraj K u- 
ang-T ong, K i* n g -si,H  >nan, Hupet, zabierając w swym  
pędzie pagody, bałw anów , M andarynów, Bonzów i 
Tatarów w yw rócon ych , i w  jedną kupę z sobą po- 
m ięszanych. M ów ion o, że  now y Cesarz og ła sza  się  
być chrześcianinem i że  ma pol» cenie od sw ego  brata 
starszego Chrystusa zaprowadzenia naporót w Chinach 
czci praw dziw ego Boga jedynego w  trzech osobach. 
Niema się  jednak czego w iele bardzo spodziew ać po 
tej rewolucyi chińskiej. Upadek Cesarza jest bardzo 
prawdopodobnym a w  następstw ie upadek wyznania  
Buddy; bo dzisiejsi Chinczykowie nie m sją żadnego  
religijnego przekonani* i nowy Cesarz uderza na 
budaizm za pomocą ognia i żelaza: ktokolwiek się o -  
piera zw ykle g ło w ą  przypłaca. Chinczykow ie zaś  
nie uw ażają w  tem w ielkiej przyjemności, aby śc ię ­
tą mieć g ło w ę  w  obronie budaizmu. A le religia no­
w e g o  C e s a r z a  czy liż  je st lepszą od budaizmu t a t a r -
S k iegi monarchy? to w ielka kwesty**, którr* tylko
prorok jaki potrafiłby rozstrzygnąć w  tej chwili. N o-  
w y  Mahomet m iesza biblią, koran i ew angelią do sw o­
ich proklamacyj i innych ogłoszeń polityczno-religij- 
ny<h w  bardzo dziw ny sposób. Jedno wejrzenie na 
te dokumenta w ystarcza , aby w idzieć c a łe  oszustw o  
now ego praw odaw cy; ośw iadcza np. że  sam osobi­
ście b y ł trzy razy w  niebie i że  mu tam dobre rady 
udzieliła  żona jego starszego brata Chrystusa. W szy ­
stkie te elukubracye religijne nie mają w ed łu g  w sze l­
kiego prawdopodobieństwa tylko cel polityczny. S z e -  | 
fow ie powstania chcą w ypędzić T atarów : i aby im j 
się  to lepiej udało, postępują sobie w  następujący j  
sposób: N ie ma tylko jeden Bóg w o ła ją : w  jednej 
chw ili zrozumieli w szy scy , że  mają racyą. W tedy  
dają do zrozum ienia, że  magoty (p o są żk i) w  św ią ­
tyniach, w szystk ie  bałw any B u d d y  są to djabły  
z  drzew a lub kamienia, a Tatarzy zaś ich protekto­
row ie są djabłami rzeczyw istem i. A by tych ostatnich

ła  rzecz tę  z b ad a ć : sześciu konstablów w tagnęło do izby, lecz 
wszyscy sześciu odskoczyli, n;e maj ą C odwagi stawić czoła du­
chowi. W iadom ość o tćm  rozeszła się w sąsiedztw ie, a  naza­
ju trz  pó ł Londynu ciągnęło ku nieznacznem u domkowi, bo całe 
opisanie tego  zdarzenia z najdrobniejszem  szczegółam i stało  
w G lobe , a z niego przeszło do wszystkich innych dzienników. 
N ie  ty le  aby prawdziwego ducha ujrzeć, ile aby poznać ducha 
lu d u , udałem  się 1 Ja na miejsce i m iałem  szczęście wcisnąc 
się do domu, a raczćj być doń przez tłum  wepchniętym. W p raw ­
dzie nie było ju ż  ducha, ale za to  zastałem  tam  pijących piwo 
i wódkę i oznajmiono mi iż duch pokaże się później niezawo­
dnie. N ie  potrzeba bystrego um ysłu , aby nie dom yśleć się p rak ­
tycznego zastosowania tćj historyi o d u chu , przekonawszy się 
zw łaszcza, i e  pomieniony dom by ł szynkownią. N a  tw arzach 
w łaścicieli w idać było wprawdzie jeszcze resztk i p rzestrach u , 
ale im to  nie przeszkadzało roznosić na  wyścigi p o rte r , a le ,  
g in  i whisky, k tóre dniem i nocą szynkowali. H isto rya o du­
chu okazała się nader praktycznem obwieszczeniem, a lubo w są­
siednich szynkach chciano zwieść łatwow iernych, wymalowawszy 
na znaku olbrzym ićj wielkości s trach a , ale konkureneya z praw ­
dziwym s t r a c h e m  nie udała się. Podejrzyw ają wszakże referen­
ta  a rty k u łu  w Globie i wszystkich sześciu kon stab ló w , iż byli 
wspólnikam i w tćm  wywołaniu du ch a, zw łaszcza i e  pom inięto 
w Globie w zm iankę, iż dom w którym  się duch p o jaw ił, je s t  
szynkownią-

—  Dzienniki francuskie podają jak o  fak t charakterystyczny, 
i e  sławny Proudhon niemoże znaleść w Paryżu nakładcy d la osta­
tniego dzieła swojego p0d tytułem  „P rogram  filozofii"1. W szyst­
kie z a p e w n i e n i a ,  że książka ta  niezaw iera nie politycznie n ie­
bezpiecznego, wszystkie propozycye aby przynajm niój zechciano 
j ą  p rzeczy tać , aby się 0 jć j niew inności p rzek o n ać , pozostały 
bez skutku. Żaden z 80ciu paryzkich d rukarzy  niechce kon- 
cessyi swojćj narażać. Podobnegoi losu doznał b . reprezen tan t 
ludu i zastępca \ \  iktora Cousin w Sorbonn e p. Ju les  Simon; 
nap isał nowe filozoficzne d z ie ło , d la k tórego  nie może znaleść 
wydawcy.

—  Ż e  mężczyźni na drodze dziennikarskiój żon d la  siebie 
sz u k a ją , niem a w tćm nic nowego ale i e  i kobiety  tego  środ­
ka  chw ytają s ię , zwłaszcza w K alifo rn ii, gdzie ludność żeńska 
nierów nie je s t  m nićj liczną od m ęzk ić j, to dziwniejsza. I  tak  
czytam y w Stockton Journal następujące ogłoszenie: „Poszukuje 
się m ęża, d la pewnćj 31-letn ićj wdowy, m ieszkającćj na wsi. 
M ajątek  je j  wynosi około 1 0 ,0 0 0  dollarów, a powierzchowność 
jć j nie je s t  bez wdzięku. M ąż używający dobrego im ien ia , nie 
pijak  ani g ra c z , dosyć przystojny i w interesach biegły , byłby 
upragnionym . O sta tn i warunek je s t  najważniejszym. P isać  pod 
adressem  itd .

—  Jed en  z francuzkich okrętów  handlow ych , odbył podróż 
z H aw ru  do Callao (w  C b ili, południow ój Ameryce,) w 6 7 m iu 
dn iach . J e s t to  na  zw ykły  o k rę t żaglow y p ręd k o ść  n iep rak tyko -

P r z y j e e ł i . I l  d o  K r a k o w a  od doi.  30 wrześ. do 1 paźdz. r. b.: 
Józe f  Giebułtowski i W ła d y s ław  Bobrowski t  Tarnowa, Andrzej 
Majer z Polaki,  Maryanna Skarzowska ■ Sąoza,  BłażóJ Rożejow- 
ski z Liczy, Ac.toni Giebułtowski z Złoczowa, Atal Przyborowski 
z Bochni, W ac ław  Charzewaki a Okonina, Antoni Batowski z Bofu- 
mina, Napoleon Niezabitowski z Drezna, W ła d y s ław  Wilusz z Bo- 
gurafna.

W y j e c h a l i : Dyonizy Wojnarowie,  do Rzeszowa, Maciej Se r-  
watowski i Wojoieoh Serwatowaki da Tarnowa,  Jan  Kałucki do 
Muszyny. Andrzej Rydzowski do Srodkowio, Anna Mikołajewiozo- 
wna do Biały.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  30 września. Dzisicjssy dowóz zboża bardzo mały, a 

z powodu ulownego deszczu targ  rozpadnigiy i rnc|1 mBj 0 ożywio­
ny. Sprzedano wszakże wszystko < a,e WI?CĆJ zawsze z wsypek Jak 
z wozów, i o 1 0 - 1 5  kr. nad oooy ostatnie. W końcu ustali ły się 
oeny, i z BiałćJ znaczne poczyniono zamówienia na pszenicy śre ­
dnią po I I ' ,  do 11*/ złr .  Żyto również na zamówienia po S % -

.  . - . . - - -------  8%  złr .  Jpozmirń poszukiwany • wy r “n0 r e "*tlil dawnego
p o sła ć  do p ie k ie ł, konkludują Że ich trzeba zabić, po bardzo wysokich cenach, bo płacono po b%, 8 1/ , , 8 % złr. 
co też się  w szęd zie  dzieje, gdzie przejdą pow stańcy, ^“"ylr.woal° nj° kupowany, bo so “ mnióJ je“ oze
« .  *> ii ich t e e b a  wrruc.C do , £

. . .   X I I  ar "  w . -Uwn OtlPTOilań L.ni* i ugotow ać przy nim ryż dla w ojska, lub też u- 
ży w a ć  ich jako zw yczajne drzew o do zmoenienia o -  
bozu. Otóż rzetelny w yciąg  i sens proklam acji i 
czynów  pretendenta lub tych, którzy przem awiają  
w  jego imieniu."

me  
o zja-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
. Lonflyński korespondent Gazety powszechnej niemieckiej 

opisuje zdarzenie dowodzące ja k  A nglicy żadnćj okoliczności 
p o m in ą , żeby z nić] nie korzystać ó b;egaj ące wieśc; 
w ieniu się uc ow znalazły praktyczne zastosowanie w następu­
jący  sposób W B rom pton odległóm przedm ieściu londyńskićm . 
W  pewnym dom ku m ieszkało dwóch braci ze siostrą swoją. D. 
8 w rześnia kładąc się ona do łóżka odsuwa firanki i z krzy­
kiem  upada na  ziem ię. O baj bracia słysząc to b iegną do jćj 
izby zaglądają do łóżka i toż samo padają przestraszeni, a po- 
tćm  biegną wołać policyi. W szystko tro je  widziało jakiegoś 
siwego starca. P o licy a , k tó ra  się strachów  nie boi postanowi-

- - ---------  — , A U *łr.  p ła ­
cony wyżej. Na umowy mało kto chce *Przeó»o bo zbiory ziemnia­
ków nie najlepsze.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
m dnia 1 paidzier. ą  
82% . — Matni’K| ą_p93%. -  Metaliki 4%-proe- 83%- “  4-proo. 7*«/ _

4-proo. z 16V0 r. 78% -  8 %-Pr#*j A*/,,. — i_proc (g 
■ ciąga. ■ 1580 r .  SSO, 30*’/.- ,09V  -L o r d v i

kr. *3. — Paryż 129%. -  J#kowa 1335. Ak ^
•i żal. pól*. P .r iy a  2221. — r  lit. A  #7’
103%. -  Ost-Don* ; D a m p J T0: 1

10
kolai
B.

K ur* k rak o w sk i 1 paździoru. *ą4*|* 96V
płacą 95%.— P rw k ik .r* .! *• Ł P • W /* ~  R»bu zrabra™

1 p . r l  . _  Cwa»«y«i?rJr_ , ° ^ » 0 A %  Pl l 0 4 *10WC r . . .  . — Vftw   _ i  __
C w m c y f i o r y  u U r «  i .  1 0 4  V . P** * ,  T  J .m p o r >r,^ y  4 .  3 4  «
3A 3. -  Dukaty awtryacki* ' bo!” 4*r‘ki* *• IB . , 2  V s  
SOfrankow* i .  S3 22, pl. S3 *0.— tJ *‘y Ba<“»w»* polakj,
98% pl. 98%. -L U ty  K .st.tr .eC *110-* . k«P®. *.»J%

Kur* lw ow ski a lala 37go wraośni*- Dukat hol*Slj. 6 .  /*•
Dakat eas. f, a Ir. 12 kr. -  Półim?*yy*f ro*. 8 , | r " r" J  kr. 
Rubtl roa. I alr. 15 kr. -  Talar Pr»«kf I alr. »6 kr. _  pA 7 , 
k a r a n i  i pijdoalotówka 1 alr. 18 kr. —  K*r* BiWw
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■tai. Instytioio kredytowym : Knpioao próoa kanonów 100 po 9 1  
■łr. 30 kr. w m . k.— Sprzedane 100 po — alr. — kr. — Da­
wano aa 100 *łr. — kr. — — Bądaao * It . 93 kr. — .

K ur* g ie łd y  w a r s z a w s k ie j  z dnia 27 września: — teektU : Ber­
lin 100 tal. 2-m . ż. r. 91 kop. 80 d. r. 91 k. 57% . — Gdańsk 
100 tal. 2-m . i .  r. — k. — d. — k. —. Hamburg 3 0 0 b. m. k. 
3-m . ż. r. 139 k. 35 d. r. — k. —. Londyn 1 fnt s it .  3-m . i .
r. 6 k. 13% d. r. 6. 12 Paryż 300 frank. 2-m . ś. r. 74 k. 10
“• r- — k. —. — Wiedeń 150 złr. 2-m . i .  r. 85 k. 50 d. r. —
k. —. W rocław 100 tal. 3-m . ś. r. — k. — d. r. — k. —

M on ety : półimperyały ś. r. 5 k. 15 d. r. — k. —
P a p ie ry : — Obligi skarbowe za 100 r. ś . r. 90 k. 8  d. r. — 

7  r •0bli* i "karbowe za 4% 100 r. i .  r. — k — d. r. 90
k. 13. Listy zastawne nowe za 100 ż .r . 14 k. 68 d. r. 14 k. 66
Obligaoye udziałowe na 300 złp *. r. — k. — d. r. — k. —.
Obligaęyo cząstkowe na 600 złp. ś. r. -  k. -  d. r. -  k. - .
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. żąd. -  kop. -  d. rs. 21 kop. 
1 5 . -  Serye wylosowane lit. -  na -  ałp. żąd. rs. -  kop. -
d. r. — kop. — Dowody Kom. Certyf. Lik. złp. 100 żąd. r*. 6 
kop. — 4. r*. 6 kop. 70. T

K ar*  w ie d e ń sk i z dnia 39 w r z e śn ia .-  Metaliki * 3 % , . -  N*wa
(,a*ye»!‘‘ - 82 V  7  Ak.ey!  8R"k" *1*4. 1335. -  4 key* ko l.l ś*l. 
ssl. 123V,. — Agio »d słota 14'/,. .d  „ . Łr> 1 0 i/
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tKunbmac^unfl.
Z ur V erpachtung des Theaters der k. k. H auptstadt K rakau, 

m it welehem die ausschliessliche B e re ih tig u n g , zur A bhaltung 
von Ihea terv o rs te llu iig en  die N utzniestung des R edoutensaałes, 
die Belugniss zur Kaffehsiederei, Zuokerbackerei, T ra ite rie  und 
zur H altung  eines B illards im T heafergebaude, nach M assgabe 
des R aum es auch eine freie W ohnung f(ir den deutschen Di- 
rek to r verbunden ist, w ird auf die D auer vom ls te n  D ezem ber 
185 3  bis E nde N ovem ber 1 8 5 6  in Folgę Genehm gung des 
hohen M inisterium s des Innern  vom 2 6ten d. M . Z. 7 0 4 4 . 
M. I. hiem it der Concurs ausgesehrieben.

D er P ach te r wird verp flich te t, wahrend d ieser Periode eine 
deutsehe O per sam m t Sehauspiel und Posse —  und gleichzei- 
tig  em polnisches Sehauspiel zu erhalten. Sollte sieh kein 
Pach ter finden, welcher diese (loppelte V erpflichtung auf sich 
nehmen wollte, so wird die U nternehm ung d e rart g e th e ilt w er- 
den , dass fiir die deutsehe O per sam m t Sehauspiel und Posse 
ein e igener P ach te r und fiir das poluische Sehauspiel e b e n f a l l s  
ein eigener U nternehm er zugelassen w ird.

In  jed e r W oche mtissen wenigstens ffinf V orstellungen und 
zwar drei in deutscher uud zwei in polnischer Sprache s ta tt-  
finden, auch muss das ganze J a h r  hiudurch gespielt werden.

E s w ird dem U nternehm er zur besonderen Pflieht gem acht 
die A cquisition  g u te r  Schauspieler und Sanger, dann mindestens’ 
zehn m annlicher und zehn w eiblicher C horisten , fur ein veil 
standiges O ,chester, eudlich fiir dram atische Werke und O perń
guten Geschmacks, so wie fur eine angemessene Garderobę ge- 
hong Sorge zu tragen. g

D er U nternehm er is t von jedem  M iethzinse befreit, e r  ha t je -  
doch die kleineren R epara tu ren  fiir die zu dem Gebaude ge- 
hórenden B estandtheile  und G erathschaften bis zu einem  ja h r-  
lichen B etrage von hóclistens 5 0 0  fl. CM. aus E igenem  zu 
bestreiten.

D ie zu dem T h ea te r gehórenden werthvollen D ekorationen 
und sonstigen R equisiten  werden dem selben zur unentgeldlichen 
B e n i i t z u n g  i i b e r l a s s e n .

D er U nternehm er hat weiters den A nspruch auf das lO te  
B ille . . . .  jedem  ie d e . S u d l ,  jedoch  d „  ' [ j , , . , , , .
gegen  E ,n ,„ .U geld Sc l „  e , . tellteB Spok^ e ,

8c h t SL ^ - I ° rtłT nen  WlVd de“  U nternehm er der deut- 
R egierum r s ' --i P scben V orstellungen Seitens de r k . k.

natlieh d L rs iv e n  R ‘f * 5 ° 0 °  CMze in mo*
Pachter H . Raten, bei getheilter Unternehmung aber dem
des n l  -eSi tschen T hea ters zwei D ritthe ile  und dem Pach ter
a lle r fh ” " T heaters ein D ritthuiI dieser Subvention und

uorigen Einkom m ensquellen jedoch  gegen dem zugesichert,
ss die be,den Pach te r auch im gleichen Y erhaltnisse die Aus- 

agen fa r R ep ara tu ren  und die sonstigen L asten  zu bestre i­
ten  haben. *

Z ur Sicherstellung de r V ertragsverb ind lichkeiten  und des In ­
ventors hat de r U nternehm er eine Caution von 3 0 0 0  fl CMze 
entw eder im  B aren  oder in —  nach dem Bórsekurse des E r- 
lagstages zu berechnenden k. k . S taa tsp ap ieren , bei ge the ilter 
U nternehm ung aber de r P ach ter des deutschen T heaters 2 0 0 0  fl. 
und der Pach ter des polnischen T heaters 1 0 0 0  fl. CMze und 
zw ar ach t T ag e  nach bekannt gem achter Annahm e seiner Of- 
ferte  bei de r k. k. Filial-Landeskasse in K rakau zu erlegen.

D ie w eiteren B edingnisse kónnen in der hieram tlichen Prksi- 
dial-K anzlei eingesehen werden.

Jen e  U n ternehm er, welche sich um die P ach tung  des K ra  
kauer T heaters zu bew erben gesonnen s in d , haben ihre m it 
einem im V erhaltn isse zu de r Caution enthaltenden 1 0 ° / t ig e n  
V adium  belegten  Offerte bis langstens 2 5 sten October 1 J  an 
das k . k. L andes-Prasidium  in K rakau zu Qbersenden, u n d ’gle'ich- 
zeitig  ,h re  F ah igkeiten  zu r L eitung  eines T heaters, den B esitz  
des ffir diese U nternehm ung hinreichenden V erm ogens, ihre 
M oralitat und U nbescholtenheit durch glaubw iirdige Zeugnisse
nachzuweiaen.

K rakau  am 2 9sten Septem ber 1 8 5 3 .
D er k. k. L andes-P rasident des K rakauer R egierungsbezirks 

( 1 0 1 1*1*3)  ________F r a n z  Graf M ercan d in .

D o  d i ig i e j a Ł e g o  S u m e m  d o ł ą c z a  g ig  D o d a t e k .  

A s R f o m  C s A F k i m i D ,  d r a k a m i .



Dodatek do Sin dennika „CZA§“.
Concurs-Ausschreibung.

[z. Z. 17 336.] Seine k. k. apostolische Majestat haben 111 ii 
der a. h. Entschliessung vom 9ten September 1. J . fur das 
kunftige k. k. Oberlandesgericht in Krakau', mit Vorbehalt der 
naehtraglichen hestsetzung des Personalstandes der Oberstaats- 
anwaltsch :ft, folgenden Personal- und Besoldungsstand allergnii- 
digst zu genehmigen gerubt:

1
12

D i e n s t e i g e n s c h a f t

Prasiden t....................................................J — -—
Oberlandesgerichtsrathe 6 k 2 500

6 k 12 000

Ć2 ĉo

S M  5 *
Anmerk.

VI

y m
v i n
IX

)
)  X  
)

X II

Amts- 
j kleidung

! Rathssekretare.................................... 1 ii 1100
1 k 1000

Direktor der Hilfsamter............................1200
A d ju n k t....................................................... 800
Offiziale 1 k 700

2 k 600
2 k 500

! Akzessisten'......................................... 1 k 100
1 k 350

Rathsdiener  k 400
Kanzleidiener 1 k 300

1 k 250
Dienersgehilfe.............................................  216

In Gemassheit des E lasses des h. k. k. Justiz-Ministeriums 
vom 1 Oten September 1. J. Z. 15,2 6 7 wird zur Besetzung 
dieser Stellen, mit Ausnahme der Stelle des Priisidenten der 
Konkurs bis 2 0sten Oktober 1. J. mit dem P>eisatze ausge- 
schrieben, dass die Bewerber sieb auf die Beilagen ihrer bei 
der bestandenen galizisehen Gericbtseinfuhrungs-Commission iiber- 
reichten Bewerbungsgesuche berufen konnen, und dass es ihnen 
obliege, (lie zu ilberreichenden Bewerbungsgesuche an den der- 
malen in kommissioneller dienstleistung in Lemberg si h auf- 
haltenden gefertigten Oberlandesgerichts-Prasidenten gelangen zu 
machen, wobei ubrigens hinsichtlicb der Verfassung, der Uber- 
reichung und der Einbefórderung der Gesuohe die in den §§ 
16, 1 9  und 22 des a. h. Patents vom 3 mai 1853 (Reichs- 
gesetzblatt vom 19 Mai 185 3 Nro 81) enthaltenen Bestim- 
ttungen zu beobachten sein werden.

Lemberg am 2 0 Semptember 1853.
Ig iuz Rittrr  S tro jn ow sk i,

(078-2-3) ^ Kraksuer Oberlaudeegorichłs-Praside’ t.

Der Offerent welcher hinsiehtllc h seiner personlichen Fahig-
k e i t  zu Baufuhrungen der k . k . G u b e rn ia l-K o m m is s io n  n ich t, b e -

kannt is t , muss diese Fahigkeit lmd vullkommene Verlasslich- 
keit mittelst obrigkeithcher ZeUgn;sse nachweisen.

Bis zur Entscheidung u ber das Ergebniss der Lizitations- 
Verhandlung bleibt fflr den Unternehmungslustigen der Inhalt
seines Anbotes rechtsverbindlich.

Formulare der schriftlic/len Offerte nur Aus/u/i- 
rung des Zubaues an der Gvmnasial Gebaude in

Krakau.
Der Gefertigte erkliirt sich hiemit den mit der Kundmachung 

der k. k. Gubernial-Kommission vora 1 9 ten September 185 8 
Z. 16912 verlautbarten Zubau an dem Gymnasial Gebaude in
Krakau um dem Betrag von .................................................(dieser
Betrag ist Numern und Buchstaben dentlich auszudrftcken) fiber- 
nehmen zu wollen, und unterzieht sioh zugleich ohne minde- 
sten Vorbehalt alien Lizitationsbedingungen die er genau und
ptinktlich zu erfiillen sich verpflic^^  ̂  “0 w;e derselbe dieser 
Offerte das entsprechende Vadium von’ ( ifumern und Buchsta­
ben) beischliesst. Krakau am

v °r und Zunahme des Offerenten und 
Benennung seines Wohnortes.

Das Offert muss deutlich, und ohne Verbesserung oder Ra- 
dirungrn geschrieben sein

Von der k. k. Gubernial-Kommission.
Krskau den 19ten S^ptembsr 1858

N. 16.912. O b w i e s z c z e n i e .

[N  15, 8 3 ] ( 8 6 2  2 - 3 )Jumbmadjung
iiber die Bcwilligurg einer Privat - Maut fiir  die 
im Zuge der Głogower Kreisstrasse be/indliche 

lirucke i \ .  4  in Ftaromieście.
Das h. Mini terium fiir H n d e l ,  Gewcrhe und uffiu.tliche Bauten 

hat im Einvernehmen init drm h. Ministcrinm des Inr.-rn (ind der 
Fin m zen  nut dcm E r lig ie  votn 16ten August v. J. Z. 5685 H. 
dom Grunłbusitzer W lad mir v n K browr.icki behnfs d ;r von ihm 
ubernommenen Erhaltung der im Z ig e  der G logower K reisstrasse  
bcftndlioheo Brucke N i  in Starom ieśoie cine Privat-Brue .enmau*. 
pro visoriech auf funf Jahre wach der Iten Kl.tose des A eraria l- 
BruckenTnaot-TarifeH, d i. mit dom Rechte z ar E; heHung voa I V r. 
von jedem Stiiok Z a g v ic h . '/, kr. v m sch-rren  Tr'cbvieh and
% kr. vom Biiiok kieineren Tr-cbvieh zu bcwiiligen befandeo.

Nachdem der genannłc Orundbeh itzer die Brucke voJetandig her- 
Keetellt h a t, wird ihm outer Einrm der M sut-T arif aapgefert gt 
und dieses znr a l!g im c‘nrtn Kcnr.tni s gebrach*.

Von der k. k. Gabernia'-C -utini leion.
Krakau om 15tea September 18.'>3.

JuuitoimrljuiH).
W eg en  S icherstellung der den M indestfordernden zu uber* 

lassenden  A usfilhrung des Zubaues eines F ltlge ls an der G ym na­
sial G ebaude in  K rak au , wird im Grunde des hohen U nter- 
richts M inisterial E rlasses vom  2 ten  Septem ber 1. J . Z. 8 7 0 0  
die L izitation  am 2 4 ten  O ktober 1 8 5  3 in  den A m tsstunden  

9 bis 12 Dhr v o r , und von 3 bis 6 U hr N achm ittags, 
in der G ubem ial-K om m issions-G ebkude abgehalten werden.

D er U m fang der bei diesem  B aue auszufiihrenden A rbeiten , 
so w ie  die M en ge der zu  liefernden M ateria lien , is t  aus dem  
V orausm asse und dem  K ostenuberschlage, w elche sam m t den  
B auplanen die G rundlage der U nternehm ung bilden, ersichtlich , 
w elche B ehelfe  sam m t den a llgem einen  und besonderen B aube- 
dingnissen  in  dem Bureau des Bauam tes eingesehen  werden  
konnen.

D e r F isk a lp re is  b e tr a g t  2 0 ,0 3 6  fl. 2 5 '/4 k r , CM flnze. U n - 
te rn e b m u n g s lu s tig e  h a b en  das V a d iu m  im  B a a re n  o d e r  in  S ta a ts-  
p a p ie re n  nach  dem  K u rso  des dem  E rla g s ta g e  v o rau sg eg a n g e-
nenTages bei der k. k. Landesfilialkasse zu erlegen, welches 
’“/to o  von dt>r Bttusumme betrkgt.

Am  Scblusse der L izitation  w erden auch schriftliche Offerten 
nach dem  beigeftlgten  Form ulare angenom m en w erd en , wobei 
bem erkt w ird , dass se lbe noch vor dem  fórm lichen A bschlusse  
der mttndliche L izitation  e in la n g en , v ers ieg e lt  und m it dem be- 
stim ten V adium  oder statt desselben  m it dem  K a ssa -E in la g s-  
•cheine veriehen sein mtlssen.

(9 7 7 )

V  zględem  w ypuszczenia w  przedsiębiorąw o najmniej żądają­
cemu wykonania przybudowania j ednego skrzydła przy gm achu  
Gimnazyalnym  w  K rak ow ie , odbędzie się na zasadzie reskry.  
ptu V  ys. c. k. IV mis t e n  um w yznań i ośw iecen ia  publicznego  
z dnia 2 w rześnia b .r .  N. 8 7 0 0  w  dniu 2 4  października b. r. 
licytacya w godzinach urzędow ych od 9 12 przed południem  i 
od 3 do 6 popołudniu w gm achu c. k. K om issyi G ubernialnćj.

O obszorności ro ot przy budowie tój wykonać się mających, 
tudzież ilości dostarczyć się mających materyałdw budowlanych, 
powziąść można wiadomość z wykazów pomiarowych i koszto­
rysów, które wraz z planami budowy podstawę przedsiębiorstwa 
tego stanowią, a które to dokumenta wraz z ogólnemi i szcze- 
gólowemi warunkami budowy w biórze urzędu Budownictwa 
przejrzane być mogą.

Cena anszlagowana wynosi 2 0 ,0 3 6  złr. 2 5 '/4 kr. m. k. Chęć 
licytowania mający zechcą vadium w gotowiźnie lub w papie­
rach skarbowych podług kursu w dniu ostatnim złożenie po­
przedzającym, w Kasie krajowćj "Jirlnćj złożyć, które 10/ , 00 
od ogólnćj summy budowy wynosi.

W  końcu licytacyi przyjmowane będą równie i piśmienne de- 
klaracye (Offerty) wedtug załączonego formularza, przyczćm nad­
mienia się, źe takowe jeszcze przed formalndm ukończeniem 
ustndj licytacyi złożone, opieczętowane i oznaczonym vadium, 
lub w miejscu tego kwitem kasowym za złożenie takowego zao­
patrzone być muszą.

Offerent któryby c. k. Komissyi Gubernialnćj nie był znany 
jako osobiście uzdolniony do budowy, powinien zdolność tę i 
należytą pewność świadectwem Zwierzchności udowodnić.

Aż do rozstrzygnienia rezultatu licytacyi licytujących, treść 
ich deklaracyj prawnie obowięzuje.

W z ó r  doO/ferty piśmiennej na ivgkonanie p rzy ­
budowania do Gmachu Gymnazyalnego 

w Krakowie.
Podpisany deklaruje się n in iejszem , że  o g łoszon ego  obw ie­

szczeniem  c. k. K om isy i Gubernialnćj z  dnia 1 9  w rześnia 1 8 5  3 
N r  1 6 ,9 1 2  przybudow ania przy gm achu gym nazyalnym  w K ra­
kow ie, za kw otę z łr .............. (kw otę tę w ypisać na leży  w yraźnie
cyframi i literam i) podejm uję się i poddaje się  zarazem  bez naj­
m niejszego w yjątku w szystkim  warunkom licy ta cy i, k tóre d ok ła­
dnie i punktualnie wykonać się  obow ięzuje, jakoteż  i do niniej- 
szćj deklaracyi odpow iedne vadium w  kw ocie (w y szcz eg ó ln ić  
cyframi i  literam i) dołącza.

K raków  d n i a ............
Imie i Nazwisko deklaranta i wyszczególnienie miej- 

sca jego zamieszkania- 
Offerta musi być wyraźnie i bez poprawek lub skrobań napisaną.

■   ( 2  —  3 )

fKim&madjimg.
Um den fiedarf an P utz- Schm ier- Beleachtungsm ateriale

fur dio nórdliohe SU aU bahu i m  Verwaltungsjahre 1854 zu deoken, 
•»at di* d irtigo fc. k . B e tr ie b s -D ire k tio n  eine Offdrtvarhandliing bis
14 no 1. J. ausgeschriuben. .

Diojenigen, w elche auf die erwahnte Ltefernng rcflektiren w on eB) 
werden iuermit eingeladeo, die dicssfalbg®® heforungsbcdingnisse
boi der geferligten  k. k. Betriebsdirektion in den go*6hnliche»
Amtgatundcn einzueehen.

Krakau am 25 September 1853.
V on d e r  k. k. B etr ie b g d ire k tio 11 >*e r  ^ ia a ts e iz e n b a h n .

O b w i e s z c z ^ n i e .
Ażeby pokryć potrzebę m aterya/św  służąoyoh do osyszozen ia , 

sm arowania ; ośw ietlan ia dla północnej rządowćj kolei żelaznej 
w roku adm inistracyjnym  1854 c. k- D yrekoya tam tejże kolei 
rozp isa ła  licytaoyą  przez offerty do i£° pnz'l^iernika r. b.

»>i, którzy W wzm iank .wanej dostawie chcą m ieć o d z ia ł, zapro­
szeni są Biniejgjdm do przejrzenia W»ronków tyorąoyoh sio tdj 

os aw y w  biórze podpisanćj Dyrekoyi w zw yczajn ych  urzędowyoh  
godzinach. -  Kraków 25go wrześni* r. f '
\  /  2  o. k .  D y rn k e y i kole* ż e la s n d j rz tjd o w ó j w sobodniój*

Kunbnittr^ung.
[N . 16 ,021.] Kur provisarischsn Besetzung der bei dem M agi­

strate in A lt-Sandeo erledigtcn Stelle eines S tad tk a ss iers, worr.it 
die Besoldung von dreihundert Funfzig Gulden CMr,e w ie auoh dio 
Verpfliohtung verbnnden is t . eine dem Gehalte gleiohkommcndo 
Caution »u er leg en , wird hiermit der Concurs ausgesehrieben.

D.e Bewerber haben bis 20tten  Oktober 1. 3. ihrc gehórig b eleg -  
ten Gesuehe bei dem besagtcn Magistrate, und zwar wenn sie schon 
an gestellt sind , m ittelst ihrer vorgesetzten Behorde, und wenn rio 
nicht in óffentlinhen Diensten steh en , m ittelst des Kreisamtes im 
desson B ezirke sio wohnen, einzuroiuhon und sioh uber Folgendes 
auszuw eisen :

a )  fiber Alter. Gcburtsort, Stand und R eligion;
b) fiber das Befahigungsdekret znm Stadtkassier, darn die etwft 

zuruokgelegten S tu d ien , wobei bemerkt w ird , dass Jene den
orzug orhalten, w elche die K om ptabilitatswissenschaft gehórt, 

und d.e Prufung aus selber gut bcsUndcn haben;
o) uber d,e Kenntn.gs der deutschen und polnisohen Sorache;

3 t r w  ł ,e V T - r“!iM h“ B e tra ren , die Fahigkeiten.Verwendung und die b ishor.ge D ienstleistong. ond zw ar .o  
dass dariu keine Periode ubergangen w erde; endlich ?

0 ) haben selbe anzugeben, ob und im welchom Grade sio  mit den 
ubrigen Beamten des A lt-Sandeocr M ugi.trats verwandt oder 
verschw agert sind.

Von der k. k. Gubernial-Comission.
Krakau Itten  September 1853. ( 9 5 4 -3 )

•Kimhmn(liuii{|
[N . 17 ,505 .] Die k. k. liandesschulbehorde hat m ittelst Z uschrift 

vom 23sten August 1853 Z. 3573 auf Grund des §  103 der politi- 
sohen Sch olverfassang  aoher eroffuet, da-s fur P iu fon geu , denen 
sioh Privat-rhulcr bei llauptschulen halbjah--ig zu m terziehen  ha- 
bon, kcine hóhere T a x e a ls  z-vei Gulden CMze fur den gsnzen P 'ó - 
funguakt mit Ir.bojriff des Direktors und dor Lshrer ęefordert nnd 
angenomuien werden durfe W ovon die Aeltern, Vorrnunder und la -  
haber v,.u Privat-E rziehungsanstalten verslaadigt werden.

Krokau am 35sten September 1853.
Von del- h. k. Gubcrnial-Commis'-ion.

O bw ieszczenie.
C. k. w i .dza szkolna galicyjsk a  na mooy §fu  103 ustaw  dla c k 

sz k ó ł ludowych rozporządzeniem z dnia 23  sierpnia 1853 L "512 
z a s t r z e g ł a ,  że za popisy prywatnych uczniów przy g łów n ych  s-kn  
łaoh  półrocznie odbywać się  m ające, za o i ł v  akt popisu dla b v ~  
rektora łąosm e z nauczycielam i, tylko dw a reń ik ie mk. żądać i 
przyjmować n a leży , o ozórn rodzioćw , opiekunów i utrzym ujących  
zak ład y  naukowo prywatne niniejszem  zawiadam ia s ię .

Kraków d. ! 5  w rześnia 1853.
Z o k. K om issyi Gubernialnćj. ( 9 9 1 -1 - 3 )

Uwiadomienie
Podaje się  do w iadom ości, iż w domach następującyoh są  ka­

żdego ozasu różne lokale do w yn ajęcia , a  m ianowicie: 
l j  Dom  ̂p. Rudmillcra pod L. 193 na Kazimierzu przy nowym  

m o ś c ie ,  o a ły  la b  c z ę ś c io w o .
Z )  W  dom a p. W ró b le w s k ie j  pod O . 67 4  p rz y  M a ły m  Rynku c a -

i y  d ó f ,  lu b  t a k i e  o z^ śc io iF O ,
3 )  W  domu p. C z e c h a  pod L. 73 n a  Fiasko dwa lokale na dole 

po dwa pokoje z kuohniam i, a to na przeoiąg Jednego roku 
Każdy w ięo ży czą cy  sobie najmu, z g ło s ić  s ię  zechce do bióra 

urzędu kw aterm czego w M agistracie król. g ł .  m iasta Krakowa 
gdzie o warunkach wiadomość pow ziąść zaw sze będzie można. ’

Kraków dnia 29go w rześnia  1853 r.
(1 0 9 7 -1 -3 ) Z urzędu kw aterniczego.

Z1 13,571. Cirkulare (9 8 3 -1 -3 )

an sammtliche Ortsobrigkeiten.
Zur Besetzung der boi der Stadt Piw niczna erlcdigten F órsters-  

ste lle , mit weloher die jahriiche B cstellung von 95 fl. C. M. freie  
W olinuog und der Genuss von 3  Joch A okcr, dann der Bezug des 
nóthigen Brennholze^ aus den sladtischen W aldungen verburden ist, 
wird der Konkurs bis 20ten Oktober 1853 ausgesehrieben — Die 
Bewerber nm dieseu Posten haben Ihro Gesuehe an den P iw nios- 
naer M agistrat zu riohteo, und in denselben folgende N aohw eisun- 
gen su liefern:

a )  Uibur dea G cburtsort, das G eburtslanJ, das A lte r , und die 
Religion —

b) fiber die fur den Forstdicnst nóthigen theorctischen ond prak- 
tischen Fo stkenntnisse —

o) uber die bisher geleisteten  óffentliohen D ienste oder die b ish e- 
rige Privatbesehaftigung.

d ) Uiber die Kenntnisse der deutschen un der L a n d e ssp r a c h o __
e) ubor die m oralische und politische Haltnng fa lls  der Bewerber 

nioht im offeatlichen Forstdienste steh t; ausserdem  hat der 
Bewerber noęh anzugeben,

f )  ob er led i g , verheirathet oder W ittw er i s t ,  nnd die Anzahl 
seiner Kinder, und

g )  ob er mit einem Beamten des P iw nicznaer M agistrates, oder 
mit worn sonst in Piw niczna verwandt oder versohw agert iet- 
Boa er ei , w elche im óffcntliolen  Diensto steh en , habon ihre 
Gesuehe durch ihro unm ittelbaicu V orgesetzten , — B e w e r b e r

agegen, welohe nioht im óffentlichen Dienste stehen, d u r r h  ihre 
vorgesetzte  politioche Obrigkeit an den Piwnicznaer Magistrat 
IU Uberreiohen, w «lche eich fiber die E ^ n u n g  des Bewerbers 
rur den &uge.suohten Posten gem aesenhaft ausaprecb®0 wo  en. 

N cu-Sandec am 30sten Auguut J8w’3._______________

O b w i e s z c z e n i * 11 ( 898)
P ISA R Z  C ES. K R Ó L . T R Y BU N A ŁU

W ielkiego K s .  K ra k o w sk ie g o .
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żadauie 

W incentego, J«ns i FraiM^s® » niCź.kowskich oby­
w ateli krajow ych, tudzież  Anny ^ K ruczkowskich  
Pekowej w upoważnieniu męża W incentego Pęki 
działającej w Prądmku B.błyni w  okręgu Krakow­
skim pod L- .s5*™' z sprzedaną zestanie
reah osć erbpaehtowa w  Prądniku Białym  w  o k r ę g u  
W ielkiego K sięstw a K rakow skiego pod L. 9  położo­
na składająca R.ę z m łyna budynków  i g r u n t ó w  d* 
tejże realności Bularnia fcwaućj należących , której
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granice są n a s t ę p u ją c e  : od wschodu graniczy z grun­
tami i ogrodami Wojciecha i Jana Siw ków  tudzież 
Jana Ruśniaka, od południa z gruntami ' ogrodami 
włościan Ciepieli, W ęgia , Spirzyńskiego, Kusi i 
W ścieklińskiego, od północy Marka młynarza i gruu- 
tami p. Brześciańskiego, od z a c h o d u  z  gruntem Spi- 
rzyńskiego. W łasność rzeczonej realności należy do 
spadkobiercó w po niegdy Janie i Jozefie Kruczkow­
skich maPźonkach. .. . . .

Warunki zaś licytacyi rzeczonej realności wyro­
kiem c. k. Trybunału W ieU .ego Księstwa Krukow­
skiego z d. 1 8  czerw ca r. b. zatwierdzone, są na­

stępujące^ gzscHnkowa realności erbpachtowej w Prą­
dniku Białym w okręgu Wielkiego Księstwa Kra­
kowskiego "pod L. 9  położonej z młyna, d>mu z bu­
dynkami i guntami do tej realności należącemi, nie­
mniej gruntu Rzużysko zw anego, wyrokiem c. k. Try­
bunału z d. 17 lutego r. b., ustanowioną została na 
pierwsze wywołanie w summie złp . 3 2 0 0 0  w mo­
necie polskiej srebrnej z możnością mszczenia tako­
wej w banknotach według kursu, którato cena sza­
cunkowa w braku chęć kupna mających, na trzecim 
terminie licytacyi do % części zn ii mą zostanie, i od 
tak zniżonej ceny licylacya na rzeczonym terminie 
rozpoczętą zostanie..

2 )  Chęć kupna inajacy z ło ży  tytułem rękojmi */io 
część powyższego szacunku, od złożenia której p e ł­
noletni spadkobiercy Jana i Józefy K r u c z k o w s k ic h
są wolni. . , , .

3 . Nabywca zapłaci podatki zaległe do skarbu pu­
blicznego za rok o s ta tn i ,  zapłaci ró wnie koszta hcy- 
tacyi za kwitem i na ręce adwokat* sprzed ;ż popie­
rającego, które potrąCoje mu będą z szacunku w yli- 
cytowanego, po zapłaceniu których wyrok dziedzictwa 
otrzyma.

4 . Pozostały od powyższych zapłat szacunek, na- 
bywca w ypłaci stosownie da wyroku działowego za 
assygnacyą sądową z procentem 5/ioo od dnia zaiicy- 
towania.

5. Nabywca zapłaci należytość laudemiahią od na­
bycia bez potrącenia takowej z wylicytowaaego sza­
cunku, obowiązany będzie równie do dopełnienia 
wszelkich obowiązków do realności tej przywiąza­
nych bez potrącenia takowych z w ylicytowanego sza­
cunku.

6 . K tżdemu wolno jest w  ciągu dni ośmiu po licy­
tacyi złożyć 7s część wylicytowanego szicunku z o- 
bowiązki; m dopełnienia wszelkich form prawnych,
in a c z e j  /i» « fia ro w a a ie  j e g o  sk u tk u  nie otraym a.

7. Niedopełniający któregokolwiek z powyższych  
warunków licytacyi, utraci vadium i nowa licytacya 
na jego koszt i niebezpieczeństwo a nigdy na zysk 
przedsięwziętą i uskut cznioną zostanie.

Sprzedaż rzeczona odbywać się będzie na au lyen- 
cyi c. k. Trybunału W. Ks. Krakowskiego w Krako­
wie przy ulicy Grodzkiej pod I. 1 0 6  posiedzenia sw e  
odbywającego za popierauiem adwokata Adama Go- 
łemberskiego, w  Krakowie przy ulicy Brackiej pod 
1. 3 5 8  zamieszkałego.

Do której wyznaczają się trzy termina:
1. na dzień 2  grudnia 18 5 3  r.

1: ;  9  S i r } 1854 r-
W zyw ają się przeto na takową licytscyą w szyscy  

chęć licytowania mający, tudzież wierzyciele prawa 
rzeczowe mający, aby się na pierwszym terminie li­
cytacyi zgłosili i prawa sw e przy ustanowieniu ad­
wokata pod prekluzyą złożyli.

Kraków d. 15 września 1 8 o o  r.
JrtCCilO'lVlCZf*

(1 0 0 5 )O b w iesz cz en ie .
PISAR Z CES. KRÓL. TRYBUNAŁU

W ielkiego K s ię s tw a  K rakow skiego.
Podaje do publicznej wiadome ści, iż na żądanie 

Jana Mikołaja dwóch imion Pileckiego zegarmistrza, 
tudzież Franciszka Starzvcki:go O. P. D. Adwokata 
w  Krakowie przy ulicy Brackiej pod L. 2 5 2  w gm. 
II prawne zamieszkanie mają ych, łącznie działają­
cych powodow, ja ko wierzycieli hipotecznych summ 
z łp . 4 ,7 6 8  gr. ID z procentami zal głemi na rzecz
pierwszego; t*1'**’1' * Z*P- 5 0 0  na rzecz drugiego,
wyrokami c. k. Trybunału wy,i*ia|.u H dni}| a o  { ^
marca 1 8 4 9  r. oraz nH drodze apelacyi
dnia 15  i 2 2  listopada 1 8 4 J  r. zapadłemi, od Mi­
chała Oprządkiewicza i Wincentego Czerskiego jako 
w łaścicieli domu pod L. 2 5 5  W gm. II miasta Kra­
kowa stojącego, zasądzonych.

Z mocy tychże wyrokó w w drodze przymuszonego 
■wywłaszczenia, keńcem zrealizowania tychże nale- 
żyt»śei, sprzedaną zostanie prz^z publiczną licytacyą 
kamienica w Krakowie przy ulicy Gołembiej, pod L. 
255^  w gminie II stojąca, od wschodu z kamienicą 
księży Bielańskich N. 3 5 4 ,  od południa z pałacem  
Biskupów K^akowskiih N. 2 7 i ,  od zachodu z k a ­
mienicą A. sukcesor(;w Szcz pana Zawadzkiego, 
od północy Icon em z ulicą Gołcmb ą granicząca po­
żarem W r. 1 8 o 0  Kniszezona.

Zajęcie tej kamienicy w dniach 13  kwietnia i na­
stępnych 1 8 5 0  r. uskutecznił c. k. Komornik sądo­
wy Wojciech Dzisrkowski.

Warunki, P°d którcmj sprzedaż tejże kamienicy 
nastąpi, wyrokami e. k. Trybunału w ydziału Illgo  
dnia 2 2  stycznia i 2 9  jjpCa 18 5 1  r. oraz dnia 14  
lipca 1 8 5 3  r. zapadłemi prawomocnemu ustanowioLC,
są następujące:

1. Cena szacunkowa domu w  Krakowie pod Licz. 
3 5 5  w gminie II przy ulicy Gołembiej stojącego, o- 
gniem zniszczonego, ustanawia się na pi rv^sze w y­
w ołanie w summie trzy tysiące ( 3 ,0 0 0 )  złot. pols. 
w monecie srebrnej grubej polskiej, którą to summę 
Nowonabywca może złożyć w banknotach cesarsko- 
austryackich podług ich kursu do monety polskiej 
przy w ypłacie, takowa summa szacunkowa w braku 
ubiegających się, na trzecim terminie dopiero licyta­
cyi o ‘/a to j^ t  do summy d wa tysiące ( 3 0 0 0 )
złp . zniżoną zostanie.

3 . Chęć kupna mający złoży  na rękojmią */,„ część  
ustanowi nego szacunku, tojest kwotę trzysta ( 3 0 0 )  
złotych polskich, którą to summę złożyć może na­
bywca w banknotach austryjackich, stosownie do ich 
kursu do monety polskiej w dniu licytacyi istnieją­
cego , od składania sprzedaż popierający jest wolny.

3. Widerkaufy i jnne ciężary gruntowe pozostaną 
przy nieruchomości, z obowiązkiem opłacania pro- 
w izy i, bez względu na nieukończoną klasyfikacyą.

4 . Nabywca zapłaci podatki skarbowe z roku o- 
statniego, a to stosownie do przepisów prawa, tu­
dzież koszta popierania sprzedaży, na ręce i za kwi­
tem adwokata sprzedaż popierającego, które to w y­
płaty z  szacunku potrącone zostaną.

5. W dni ośm p0 przysądzeniu stanowczem, wolno 
jest wyciągnięty szacunek powiększyć o l/s część, 
przy zachowaniu formalności prawem przepisanych.

6. Nabywcy służyć będzie prawo korzystania 
z wszelkich dobrodziejstw, jakie innym pogorzelcom 
służą  lub służyć mogą, bez naruszenia jednak praw 
wierzycieli hipotecznych.

7 . Po dopełnieniu warunku 4go, nabywca otrzyma 
dekret dziedzictwa, a resztujący szacunek wypłaci 
z procentem po 5°/0, stosownie do wyroku urządza­
jącego szacunek i wydać się mających przez c. k.
Trybunał nakazów.

8 . Do licytacyi tej, na audyencyi c. k. Trybunału 
m. Krakow a i Jego Okręgu, w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 1 0 6  od godziny lOej zrana, za
popieraniem ad w ok ata  F ran c iszk a  S ta r z y c k ic ę o ,  przy  
ulicy Krackiej Kamieszkal’' go  odbyć siQ mającej 9 w y  —
znaczone zostają trzy termina:

1. na dzień 7  grudnia ) 1 8 5 3  roku.
2 . na dzień 1 0  stycznia
3. na dzień 1 0  lutego 1 8 5 4  roku.

Do licytacyi tej wezwani zostają w szyscy wierzy­
ciele hipoteczni, jakoteż i osobiści, aby na pier­
wszym terminie zaprodukowali swoje wierzytelności 
pod prekluzyą, przy ustanowieniu adwokata.

Kraków dnia 3 4  września 1 8 5 3  r.
S yk tow sk i.

N. 5065. C. K. TRYBUNAŁ (993)
W ielkiego K sięstw u  K rakow skiego .

Na zasadzie art. 13 ustaw y hip°te®*"ńj * r. 1 844 , c. k. Trybu­
n a ł po w ysłuohaniu  wniosku o. Prokuratora w zyw a w szystk ich  
m ogących mieć prawa do spadśu l-o Chjrw.. v. h w .e  Goldbergo- 
w ć jsk ła d a ją c e g o  się  z */, czgścl »«■«■ <» ®m; V I- P"d
L. 112 na Kazimierzu p o łożon ego , « J  •  takowem . w  prze­
ciąga trzeoh m iesięcy do o. k. Try . 6  » przeciwnym
bowiem razie spadek ten z g ł a ^ aH oemU Bl* M8lleohowi Goldber- 
gow i synow i przyznanym  będzie-

Kraków dnia 27go sierpnia J8®. „
( 1 - 3 )  Sędzia prez. B rzezi“»kl- S ek r- W . P ło n ezy ń sk \

IŁ256. C. K. sTÓ"P5)K^J[J. (988)
Okręgu III- n i s k i e g o .

Stosow nie do art. 62 ust. o włońe- , am?wol. i w m yśl rezolu- 
cyi o. k. Sądu W yższego  z dnia & kwietnia r. b. do N. 562 w y -  
danój og ło szen ie  postępowania s Pa 8  P° oiegdy Łukaszu i
Maryannie Jam rozikach polecaj^06’ ’ . ,  m ających prawo do
spadku po tychże Ł ukaszu i .  °*'k»ch w łościanach
z w si Pradnika Czerwonego pozostałego, z summy kapiłalnój 1 tOO 
z łp . do obligów należnej w J e  ““ rzecz maswy
Jam rozików z ło żo n y ch , ^ P.r?Wa|ai ■weroi
w przeciąga m iesięcy trzech A° — po u p ły­
w ie bowiem zakreślonego term *®0  ^ ° 8pa -̂ ^ r'6 ^as*aJąoym 
się B łażejow i F ranciszkow i ^  ’ « «  « « -

Jam rozikow nie Jako JedyoJ w „ cśnia 1853 -  ° ie p r ,y * 
zostanie. — Kraków doj“ . r-

annie
znanym
( 1 - 3 )

N. 23.

p, Slizow sk i. -  W . Korczyński. 

C. K. S ) D ^ 0 KwJ V • (1002)
Okręgu 111. Mogilskiego.

i Stósow nie do art. 52 ust. o J Ba za sa dzio art.
I 12  ust. hyp. z r. 1844 w zyw »  Ł ezn  *rs°» j° *Pa<,tn po n ic-
, gdy W ojciechu Sikorze w łość- * . | *  ’ k’ adaJ^oego sic  z do­

mu i grunta pod poz. 12 T a b e l i 1 .f  - ,  ’ ay  * Prawami sw e-
i mi do spadku tego w  przeci4Sa B1.,en ' y . rz.eel1 zg ło s ili s ie , po 

upływ ie bowiem oznaczonego ternu"? pomiemony 8padek 
J^oemu się Franciszkow i i Mag<,3lonl”. . 8lkowskim Jako nabyw - 
oem w zupełności przyznanym  

Kraków dnia 17 m aj.
C1-^) X ~ J W. Korczyn .Łi.
N. 11

gdy Andrzeju W ojoiku w ło ść , z w si D^bia pozostałego sk ład ają ­
cego się z d< mu i gruntu pod pozycy^ 3 Tabelli um ieszczonego, 
aby z prawami sw em i do spadku tego w przeciąga m iesięcy trzech  
z g ło iili  s ię ,  po up ływ ie bowiem czasu  teg o , pomieniony spadek 
zgłaszającem u się  W ojciechow i W ójcikow i całkow io.e  przyznanym  
zostanie.

Kraków dnia 31go styczn ia  1653 roku.
( J - 3 )  L. Rudowski. — W . Korczyński.

N. 20. (1000)C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu III.  M ogilskiego.

Stosow nie do art. 62 ust. o w łośo  usam owoiuionych i na zasa­
dzie art. 12  ust. hyp w zyw a  m ających prawo do spadku po nie­
gdy Grzegorzu Kaozorze w ło ść , z w si W yoiąż p ozostałego sk ła ­
dającego się  z domu N. 60 i gruntu pod poz. 13tą Tabelli zapina 
nogo, aby ■ prawami sw em i do spadka tego w przeciąga m iesięcy  
trzech zg ło s ili s ię ,  po u p ływ ie bowiem oznaczonego terminu po- 
m-eniony spadek zg łaszającej się  M aryannie z Kaczorów K osteo-  
kiój jako sukcossoroe w zupełności przyznanym  zostanie.

Kraków dnia 17go maja 1853 roku.
( 1 “3 )  k .  W olniew ioz. -  W . K orozyński.

L. 312. C. K. S ^ D  POKOJU ( 9 5 9 )
M iasta  K ra k o w a  O kręgu II.

[N . 3 1 2 .] Na zasadzie art. 52 o posi'adfośoiaoh w łościan  u sa -  
mowolnionyah i art. 1 2  ust hypot. z r. 1844 w zyw a m ogących  
mieć prawo do spadku po Antonim W łodarczyku z posiadłości 
w łośoiańskiej we w si P iaskach przy Krakowie położon ej, w Ta­
belli czynszow ej pod pozyoyą 4 zam ieszczonej sk ładającego  się , 
aby z prawami sw em i do tegoż spadku w terminie trzech -  
m icsięcznym , rachując od dn'a p ierw szego w Dzienniku Rządowym  
i piśmie peryodycznem  (C z a s)  zam ieszczenia og łosili się , po u p ły ­
w ie bowiem takow ego term nu spadek rzeozony jako odstąpiony  
przez p o zo sta ły ch , sukcessrrów  : M ikołaja W ło d a rczy k a , Annę 
z W łodarczyków  Ć w iartkow ą i Katarzynę z W łodarczyków  K acz- 
m arozykową inaczej Bębenkową P. W esper nabyw cy od tychże — 
przyznanym  zostanie. — Kraków dnia 12 w rześnia 1853 r.
( 3 )  J . W eiss. — M aciejow ski, pisarz.

(9 9 3 ) Obwieszczenie. ( 1 - 3 )
(Do L . 9 .9 9 /g5, ] ,  C. K. Sąd szlacheoki tarnowski wiadomo czyni, 

żo gdy niektórzy spadkobiercy ś .p . Benedy kta Grabińskiego w ła śo i-  
ciela dóbr S ok ołów  z p rzy leg ło ś jiami w Galioyi obwodu R zeszow skiego  
Już w  ozasio przyznania im tego dziedziotwa z m iejsca pobytu n ie-  
wiadomemi b y li, inni za ś  później albo zarząd tych dóbr zaniechali 
albo się  tegoż niedomagali przez co dobra te w zarząd Sądu w z ie -  
temi i wydzierżaw ionem i być m u sia ły , a po końozącym  sie  z w io­
sną 1854 trzech-leciu  d zierżaw y, te dobro albo na dalszy  o*zas w y ­
dzierżawionem i lub dotychozasow a dzierżaw a przedłużoną, lub na­
reszcie  inny sposób zagospodarow ania w cześnie obmyślaoem  być 
m u si— przeto , aby w łaścicielom  tyoh dóbr w niesienie i o św ia d ­
czenie sw ej woli względem  dalszego zarządu temi dobrami, tudzież 
zg ło szen ie  się  lub objęcie zarządu umożoić — w szy scy  w sp ó łw ła ­
śc iciele  dóbr S ko łow a z przyległośoiam i wezwanem i zosta ją , aby 
s ię  w tym  celu w Sądzie c. k. sz ia ih eck im  tarnowskim  dnia 3 lg o  
października 1351 o 4 godz. po połud iu o ufciścio lub przez p e ł­
nomocników tem pewnićj s ta w ili, ile io  nioobeoni za przystępują­
cych  do rozp irzii,lżenia przez S ą d  sa najkorzystniejsze i najstó-
Howni c j u rc  u z n a ć  s i ę  m a j ą c e g o ,  puczv t wnemi  będą.

M i a n o w i c i e  r a w i a d a m  u b i ę  n i e w i a d o m ą  r. p u b v t n  4-
z G r a b iń s k i c h  M y s z k o w s k ą ,  j a k o  w ł a ś c i c i e l k ę  •/. c zę ś c i  t v e h d S '  
lub ey nieznanych spadkobierców, Kaspra Jalłoiowfkiego" właś [i 
c i- la  „ ,  Karola i Ignacego Rościszewskich właścicieli >,
dó°hrnni . ś .  K * 7 e « Krf t0Wi0* ^ A c io ie lk e  ■/„ części’ tych  dóbr dalej Konstancy? B aszkiew icz i Salom eę Grocholska jako
spadkobierców Urszuli . R a f .ła  G roch olsk iego /p otom stw o L udw i!  
ka G ło g o w sk ie g o — F ranciszka R ośo iszew sk iegn , Henryka W isz ­
n iew sk iego , Teofilę W ierzbow ską, Adama i W ojoiecha hr. S ta ­
rzyńskich, i A leksandrę hr. Kom orowską, jako spadkobieroów Ma­
ryi hr. S ta rzy ń sk ić j, nareszcie T ytusa i Antoninę Jaruntow skich  
Felioyannę U niatyckę i Annę ks. W oronieoką — Jako spadkobier­
oów Anny JaruntowskieJ.

Wsetecka.
Z  R a d y  C. K. S ą d u  s z l a c h e c k ie g o .

Tarnów dnia 6  w rześnia 1853 roku.

Obwieszczenieri.lPnibn — t ■

Elsner.

w i
p - .  : :  , 2 : ; ' ; ; : ; , .

n o o n  29 w r ic ^ ' a i s a s  r. ?
W . W d o w iszew sk i, sekw estrat

[ 9 9 5 ]  N A K Ł A D E M  ( 1 - 3 )

Księgarni D. E. FRIEDLEINA w Krakowie
w R y n k u  G łó w n y m  p o d  N re m  2 3 7.

W yszedł:

ATLAS ZOOLOfilCZHT
w 45 tablicach arknszowych z nazwami wjęzykn 

polskiem, niemieckim i łacińskim.

E g z e m p la rz  s ta ra n n ie  ko lo ro w an y  k o sz tu je  z ł r .  6 czyli z łp . 2 4

W  tejże Księgarni dostać można wszystkich 
książek przepisanych dla c. k. szk ó ł normalnych, 
gimnazyalnych i technicznych, wydanych nakła­
dem c. k. admimstiacyi książek szkolnych Śiej 
Anny w W iedniu ,

tu d z ie ż  k s ią żek , m app  jeo g ra ficz n y ch , a tla só w , w zorów  do ry ­
su n k u  1 k a l ig ra f i i ,  używ anych  po  pen sy ach  m ęzk ich  i  żeń sk ich .

(1001)C. K . S Ą D  P O K O J E  
i O k r ę g u  11L M o g i l s k i e g o .

Stósow nie do art. 52 ust. o w ło śo . usamowolnionych i na za sa -  
dsio urt. 13 ust. hyp, w zy w a  maJ ł 8y o11 prawo do spadku po n ie -

dniem  d z isie jszym  p rzen o si n iżć j p o d p isan y
ISW°J? TRAKTYERNIĄ w  O bszernie jszy  lokal
iw u licę  S zew sk ą  N r .  3 5 2 ,  n a  m ie jsce  p ie k a rz a  
w ie d e ń sk ie g o , w k tó rć j  d o sta ć  b ęd z ie  m ożna j a k  
d o tą d  śn ia d a n ia , obiady i  kolacye  po  cenach  

n a ju m iark o w ań szy c h . —  K ra k ó w  d n ia  2  8  w rześn ia  1 8 5  8 .
( 9 9 9 — 2 -8 )  T o m a st Florczyk.



Dodatek do Czasu. 7

Ważne Doniesienie
dla wszelkich zakładów wód mineralnych, 
dla Aptekarzy, Cukierników i Fabrykan­
tów parfumeryi, dla handlujących winem, 

piw em , octem, likierami, musztardą, Szwarcem itp

Zapobiegając koniecznej potrzebie sprowadzenia z zagranicy kapsli cynowych, przy zakorkowaniu wód
mineralnych, skutkiem najwyż.M inisteryalnegopostanowienia, nieodzownie wymaganych , W łaściciel Szczawnicy załoiył

Fabrykę Kapsli cynowych
dostarczającą takowych w każdej formie i wymiarach nie tylko na potrzebę zakładów wód mineralnych, ale zara­
zem do wszelkiego rodzaju naczyń, które tylko hermetycznego zamknięcia wymagają. W edług życzeń na kapslach 
wspomnionych wytłoczony być może wszelki nap is, cyfra, herb lub dewiza.

W krótce ogłoszonóm będzie, w których domach handlowych we Lwowie, w Krakowie jakoteż i innych miast
' obwodowych król. Galicyi widzieć będzie można próby i wzory tego fabrycznego wyrobu z Szczawnicy z wy­

znaczeniem cen najniżćj obliczonych.
W  przekonaniu że pierwsza tego rodzaju fabryka w Galicyi, dla każdego handlowego przedsię­

biorcy obojętną być nie może, jeżeli mu na powabnśj ozdobie powierzchowności a
przedewszystkiem na ścisłóm i hermetycznćm zamknięciu swych wyrobów zależy, jak

to już oddawna ma miejsce przy naczyniach z rozmaitemi fabrykatami 
z Anglii i Francyi sprowadzanemi, zarząd tejże fabryki 
w Szczawnicy oświadcza ninicjszćm, iż wszelkim obsta- 
junkom i wymaganiom w wspomnionym względzie naj- 

spiesznićj i najtaniśj zadosyć uczyni.
(9 9 6 -1 -6 )

Z a  najw . c. k. przyw ilejem  i zatw ierdzeniem  W y s .  kr. prus. M inisteryum  sp raw  lekarskich

w yrab iane  Ł 1 ^ 0 1 ^ 0 ^  l i O r C l i a i * < l i a  $  C ena jednej na  k ilk a  f
o j z w iosennych z io ł  o j  m iesięcy  paczki >>

aron.atyczno-Ieka.skie

M T D Ł O  Z  Z I O Ł
zawiera w sobie prócz licznych wegetacyjnych, mianowicie aromatycznych i eteryczno olejnych m ateryj, mineralne części składo­
w e, k tó re  skutek tego mydła właściwym i charakterystycznym robią. Nietylko że ono skórę miękką i gładką utrzymuje i tćm 
sam ćm  w yziew  te jż e  w oln iejszym  c z y n i, ale sp raw ia  p rz e z  sw oje chem iczne częśc i sk ład o w e ta k ie  swóm  w pajan iem  się  i p rz e ­
ra b ia n ie m  n a  s k ó r ę , p o d sk ó rn ią  tk a n k ę  i g ru z o łk o w a te  o r g a n a , w zb u d za ją c  w  ty ch że  n a  now o czynność. D ra  B o rc h a rd ta  M y d ło  
Z z ió ł jes t p rz e to  tak w ybornym  kosm etycznym  p ięk n o śc i ś ro d k ie m , j a k  n iem n ić j po siad a  w łasn o ść  w y g u b ien ia  w  k ró tk im  czasie  
p i e c ó w .  O i l l t e k  i w sze lk ich  n ieczy sto śc i sk ó rn y ch  w  ła g o d n y  sposób .

M y d ło  z z ió ł D ra  B o rc h a rd ta , w b ia ły ch  zielonćm pismem d ru k o w e m , i obok wyrażoną pieczęcią opieczętowane, 
/bOrĆSaRDTS '̂ w oryginalnych pakietach jes t do sprzedania jedynie tylko u  PP. J Ó Z e f a  l t U l '1 1  w Krakowie. Józefa Rie- 
/>ak K c tm \#  w Biał(ti- Karola Kornelii w Brodach. Ignacego Schnirch i Th. Ziachariasiewicza w Czerniow- 

cach. I F ,  Willmann we Lwowie i u  JÓZ. J a  lin w Tarnowie. (5 8 3 -5 -1 0 )

nadzwyczajnie tanio!!
d ostać m ożna papieru w najrozm aitszych  gatu n k ach  tak zw y cza jn eg o  do p isa n ia , jak o  też  rysun­

k o w e g o , oraz lis to w eg o  p raw d ziw ie francuskie g o , a n g ie lsk ieg o  i holendersk iego —  w  handu

( 9 4 !) przy u licy  G rodzkiej N . 2 2 9  w  K rak ow ie . (3)

■■■n T iże j podpisan*. utrzymująca p e n s j ę  p i e l  i e i i s U l e j ,  
w głównym Rynku pod L. 339 G. III w domu pana 
Lik.cgo na lszem piętrze, n a  honor donieść Szano- 

iym Rodzioom (Opiekunom, iż z d-iiem Igo psździornika r. b. roz- 
ozyna kurs nauk w swoim ponsyonaoic.
(970-3) Katarzyna Iłarti.

Uwiadomienie dla Rodziców.
»odpieanaod właśoiwćj W ładzy szkolnej upoważniona do utrzy- 
wania pensyi płci żcń-klój, ma zaszczyt zawiadmnć szanownych 
Iziców i opiekunów, iż Jak dotąd, tak i nadal bursa nank na 
isyi tći wykładanyoh, w domu pod N. 4 6 6  w gmin e IV  ̂przy 
iy ś. Jana na drugiem piętrze, w nierwazveh dniach pazdzier- 
a r. b. roapoozętemi zostaną.
1951-3)

pierwszych dniach paździer- 

Napoleona Kratzer.

(976) K a w la d o n iic n ie *
O t r z y m u j ą c  od lat 3oh P e n s y ą M ę z k ą i  mając nadzieję

w łaskawość Wysokiego Rządu, iż wkrótce uzyskam Pot" ’crd*e- 
■ie w moim zawodzie: zawiadamiam publicznie tak tych którzy ■ 
mnie Już chcieli umieścić swe dzieci, Jak i tych którzy y 
szyb umieścić lub posyłać takowe na naukę, iż o czasie w któ­
rym będę mógł 004 ni6J zado6yć ich życzeniom, zawiadomię ich 
publicznie. Z dniem zaś Igo października b. r. przyjmuję do sie­
bie u zmów do któryohkolwiek szkół tutejszych nezęszozających.
e zapewnieniem właściwych wygód, dozoru, nauki języków i mu­
zyki. — Ulica Floryańska fęer 5 3 5  drugie piętro. K. H entSZ .

(95  6) Podpisany utrzymujący od lat 2ch _ Q 3)

w  ■ <‘"*‘>9 M ę s k ą ,
ufny w łaskawość Wysokiego Rządu, iśw k ó tc e  u z y s k a  potwier­
dzenie nadal takowćj. z a w i a d a m i a  osoby interessowane, iż pr *yJ" 
muje od Igo października uczniów przyohodnich, j a k o  tóż i s»oją: 
oyoh na podpisanego pensyi, lub w szkołach publicznych nauki 
pobierać mających, z zapewnieniem: dozoru, korepetycyj, J ę z y k ó w ,  
muzyki i wygód wł-żoiwych. Ulica F loryań.ka, d >m k u p c a  
Dutkiewicza N. 608. Tomasz Hendeł

(967) (2 -3 )

Krawiec Damski mieszkający pod liczbą 634 przy ulicy Miko- 
ła jsk ićj, pracując przez lat kilka u pana Zapfa, poleca swą 
pracownię W W . Damom, który za wszelką zawierzoną mu robotę 
ręczy oraz za akuratność i determinowanie przeznaczonego czasu

O p i n i a  l e k a r s k a ^
K.lkokrotnem badaniom i zastosowaniem tak Z  

Dra Suin de Boutemardt * ) j«ko tćź i ■ -71V U Ł A  z  Z IO Ł  
Dra Bnurhardta **) zyskałem to dostateczne przekonanie, ża jak 
Zahnpasta nietylko nie jest szkodliwy lpc* »  rzeczy snmćj wy­
borny i p 1 ędki skutek ozyszmąc zęby spraw ia, czę^tem bowiem 
W  używaniem, nadaje im białości, lustiu. dziąsła i ryby wzma­
cnia, chwiejące utwierdza; tak ró»»>eż 1 Mydło z  z tó ł  o kłórćm 
"9  *yććj wspomniało, także we wszystkich wypadkach, w któ-

j jako sv
zalecono być może. -

Binkoroze (Slawen. pogran. wojskowej 20 bpea 1853 r.
Dr. v. K olum n,

o. k. nadlckarz polewy Brodskiego gran. regimentu. 
Dla Krakowa znajdują sie Jcdvnie_ prawdziwe i gotowe tylko u 

p. Józpf* Bart] — podobnie w Biafój 11 ©harza Józ. Reichert; — 
w Bochni u p. Niedzi-likiego; — w Brodach u Karola Carnolli; — 
w Czerniowcach u Ign. Sohniroti ' T,.)m’ "»°h»riasicw  oz; -  w Ko­
łomyi u g. W ieselberga; — we Lwomiea  W. W illmana; — w P rze­
myślu u Edw. Machulskiego; -  w Stanisławowie u aptekarza 
J. Tomanek; — w Tarnopolu u Markusa Sohlifki —- i w Tarno­
wie u J. Jahna. (931-2-3)

2 2 - ^  ° ryg*n*lnych  p aczk ach  po  80 kr- 1J w  o p i» caę to w an y ch  o ry g in a ln y ch  paczkach

(.su PR O O R A M M  3)
WYSTAWY I GALERII OBRAZÓW

w salach szkoły malarstwa przy ulicy Gołębiej 
na Korzyść Ochron krakow sk ich

u r z ą d z o n ć j .
Za pozwoleniem Wysokiego Rządu, w salach szkoły malarstwa 

przy ulicy Gołębićj naprzeciw Bursy Jerozolimskićj spalonćj, 
otwartą została od dnia 24 września b. r. na korzyść Ochron 
krakowskich Wystawa i Galerya Obrazów, które już to zacne 
Osoby prywatne ze swoich zbiorów, już to Szanowni Artyści 
krakowscy z własnych pracowni łaskawie w tym celu pozwolić 
raczyli. Znakomity ten zbiór wynoszący przeszło dwieście sztuk, 
poznać da niepospolitej wartości obrazy starożytne, prawie ka­
żdą szkołę, nieledwie każdy odcień malarski wyobrażające, ró­
wnie jak  dzieła krajowych dawnych i nowych Artystów.

Zbiór ten widzieć będzie można, począwszy od dnia 24go 
września b. r. mniój-więcćj przez przeciąg miesiąca, codziennie 
od godziny 9tćj rano, do godziny 4tćj popołudniu. N a wstępie 
przy kasie, z kolei Członkowie Komitetu Ochron i dzieci Za­
kładu tego zasiadać będą. D la ułatwienia przystępu do tći 
Wystawy, dwojakie bilety zaprowadzone zostały, i nietamując 
niczyjćj szczodrobliwości, bilet abonamentowy dla wyraźonćj 
w nim Osoby, na cały przeciąg trwania Wystawy, kosztuje
złr. 2 mk. —  Bilet zaś jednorazowy wejścia 15 kr. mk.  
Dzieci ale dopiero od lat lOciu mogące mieć wstęp, do lat 18 tu 
płacą tylko 8 kr. mk. —  Starozakonnym ochędożnie ubranym, 
wstęp także będzie dozwolony. —  Spis Obrazów W ystawy ko­
sztować będzie 6 kr. mk. —  Zajazd do gmachu Wystawy przez 
ulicę W iślną i G ołębią, odjazd w przeciwną stronę ku planta- 
cyom ustanowiony.

Uprasza się najuprzejmićj, wszystkie Osoby, zwiedzające Wy­
stawę tę Obrazów, ażeby jak  to jes t we zwyczaju przy wszel­
kich tego rodzaju zakładach, zechciały przez czas odwiedzin 
zostawiać na dole u odźwiernego dom u, lask i, parasole, para­
solki itp. przedmioty. Także psów z sobą przyprowadzać nie 
można, ani cygar palić.

Osoby uprzejm e, któreby jeszcze szczególnćj wartości O bra­
zów na Wystawę zechciały udzielić ze swoich zbiorów, do gma­
chu W ystawy, dla porozumienia się co do tego zgłosić się 
mogą.

Gdy Komitet Ochron nie szczędził trudów, zabiegów ani ko­
sztów, gdy tyle względnych Osób tak szacowne zbiory posia­
dających, chętnie nawet moralną poniosły w tym względzie 
ofiarę, spodziewać się należy, że Szanowna Publiczność kra­
kowska tak znana z uczuć szlachetnych, w wywiązaniu się ko­
rzystając z tój sposobności podanćj sobie oglądania tylu pię­
knych dzieł sztuki, licznćm zwiedzaniem Wystawy i hojnością 
ku pomnożeniu funduszów Zakładu wychowania dzieci najbie­
dniejszych mieszkańców miasta naszego, łaskawie przyłożyć się 
raczy.

Zrapewniające św ia d e c tw o .
W  skutek robionyoh przezemnie do tyoh ezas doświadczeń, znie­
wolony jestem, z szozególnem zadowoleniem oświadczyć, że tak 
zwane aromatyozno-lekarskie MYDŁO z ZIÓŁ Dr. Bourchardta *) 
wszystkie tego rodzaju mydlane środki w dobrooi i sile gojenia 
daleko przewyższa. — Podobnież i ZAHN-PASTA Dr. Suin  **). 
łączy w sobie wszystkie najwyborniejsze w łasności, jakich się 
w podobnego rodzaju preparatach używać zwykło, z tego też więo 
względu, kt by sobie dobrego środka do czyszczenia zębów uży- 
weć życzył, temu Jako najlepszy najżyczliwićj się zaleca.

Kekovar w Sławonii 30go lipoa 1853 r.
Dr. Meczner, lekarz praktyczny.

Dla Krakowa znajduje się jedynie prawdziwa i gotowa tylko u 
p. Józefa Ba- tla. — W Białej u aptekarza J. Reicherta. W  Bo­
chni u P. N cdzielskicgo. W  Brodach n Karole Carrelli. W Czer- 
niowcach u Ign. Schnircha i Teod. Zachariasiewicza. W Kołomei 
u J. Wiselberga. We Lwowie n W. Willmanna. W Przemyślu n 
Edw Machulskiego. W  Stanisławowie u aptekarza J. Tomanek. 
W Tarnopolu u Markusa Schlifki i w Tarnowie n Józ. Jahna.

O )  W  o p i e c z ę t o w a n y c h  o r y g i n a l n y c h  p a c z k a c h  p o  * 4  k r .  m k
$ * )  W  o r y g i n a l n y c h  p a c z k a c h  p o  2 0  k r .  m k .  i  4 0  k r .  m k .  ( 9 2 4 - 1 - 3 )

■ MDEŁ~
ANTONIEGO KASPRZYKIEWICZA
tw o) W  B O  C I I  A  9 ( M )
poleca Szanownćj Publiczności świeżo nadeszłe S e i c l l i c k i e  
P r O S z l i l  ą przeciw różnym chorobom żołądkowym; A l -  
g O p l l O I l ą  nowo wynaleziony środek przeciw W S Z e lk i I W  
bólom zębów G . B e r n h o ld a  w Salzburgu, oraz ] f I » Ś Ć  
na ból zębów sławnego M r . J .  P e l le t i e r  D ra Medycyny 
w Paryżu , T i n k t u r ę  przeciw C h o le r z e  D ra B a s le ra  
w W iedniu, K r o p l e  skuteczne przeciw F e b r z e ,  ‘ oprócz 
znacznego zapasu P o r c e la n y  jako t o : F i l i i a n e k  Ud. t f a ­
ja n s ó w  po c e n a c h  fa b r y c z n y c h , znajduje »>? wy- 
bór P e r  f u m ó w , P o m a d a  p o z io m k o w a , t a n  a s ,  
M a s s a  z gorzkich migdałów, M yd-to  t e a p o t  a n s  le  p o -  
d r ó io w e  do golenie i p r a w d J w e  W o d y  K o to ń s k ie .

Pewien ekonom, zaopatrzony 
w wyborne świadectwa, po­

siadający dokładnie Język P° “ 
obeznany praktycznie wti ws*y-
s t k i c h  gałęziach g o jo d a r s^ ^
wiejskiego, żyo y Okre-
tego rodzaju posadę albo w Ukrę 
e n  K r a k o w s k i m ,  lob w d o b r a c h  
W  G a l i c y i .  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  l i ­
s t a m i  f r a n c o  l u b  o s o b i ś c i e  w Ad- 
m i o i s t r a o y i  d z i e n n i k a  Czas, g d z i e  
ś w i a d e c t w a J e g o w i d y m o w a n e  f  „

po 34 kr. mk.

Cwjn mit vorzugliol 
J  nissen versehene 

der polnischen Sprach 
men m achtig, a„ e,
der Landwirthschaft 
wunscht im Krakaui 
Dkhnen eine S telle  ai 
H 'erauf reflektirende 
“e8itzer erfahren das 
der Expedition diese 
Wo auch vidimirte . 
der Zeognisse vorlieg



8 Dodatek do Czasu.

m u m  ARABSKA
pp. Jkmj

II
śro d ek  do przywracania zdro- 
w ie k a  i dzieci słabow itych , —  
k o lacy i, jako przyjemne p o ży -

Przyjemna ta mąka otrzymana r, arabskićj rośliny, z kozim na­
szym powojem nsjwięrćj podobieńst wa mającej, lekko strawna leczy 
(bez pomocy innyoh oierwiastków le! arskich i wszelkich zachodów 
nohyl»jąo Je zupełnie) spiesznie i ca zawsze: niestrawność, za­
tkanie ,  ostrości,  kurcze, spazmy, zawrót g ło w y ,  rgage, dyaryę, 
osłabienie erwów, słabości żółciowe, choroby wątrobowe i r.ćrkowe, 
wzdęcia, drętwienie,  bicio se rca ,  nerwowy ból głowy, głuchotę, 
azuni w głowie i uszach, bóle we wszystkich częściach ciało, 
chroniczne żoładka zapalenie i tegoż supuracyą, wyrzut skórny, 
szkorbut, febrę, s z k ro fu ły , konsumoyą, wodna puchlinę, pedogrę. 
m d ło ś i  i wymioty u kobiet ciężaroyoh, smętn śó, osłabieni® ogólne 
c ia ła ,  paraliż, kaszel, bezsenność, wyo:onczenie, melancholią itp. 
Dla dzieci, dla chorych i słabowitych osób. nioznamy lepszego i 
skuteczniejszego środka, ile że nigdy kwasów w żołądku nie two­
rzy, a zażywszy z rana i wieczorem, naturalne odbywanie fun- 
koyi ułatwia,  najs łabsze trawienie leczy, i najbardziej osłabionemu 
nowe s i ły  i nieznany mu dotąd moc udziela. — Główne Rewalenty 
własności są  ooźywność i uleczalność. W szystk ie  dzienniki angiel­
skie ogłasza ją  liczne podziękowania pp. Ba ry Du Barry ^  Comp. 
za nowe odkrycie Rowalenty Arabskićj — przeszło 50,tl00 » i a -  
rogodnyoh o ób z łożyło  im dziękczynne świadectwa, tak ,  że tea 
wyborny uzdrawiający środek powszechnie wysoce ceniony i po­
szukiwany, żadnych zaleooń niepotrzebujc. — f‘ powodu, że r.as 
dochodzą utyskiwania na fałszowanie Rewalenty, jakiego się niesu­
mienni ludzie dopuszozalą, fabrykująo takow ą,  pośpieszamy przeto 
donieść szanownej publiczności, że wszelka Rewalenta Arabsko 
nieopatrzona imieniem.

„Barry du Barry et C. 77 Regent- 
Street London”

na pieoKęni wyrażonym, je s t  f a łd o w a n a  — ttniziei ie  prawdriwąj 
Rewalenty Arabskiej dostać możni Jedynie a naszego Głównego 
Ajenta Karola Herrmaan w Krakowie, który utrzymuje główny
Skł«4 tako w na oał^ Galioyf>, W . K. Krakowskie i Królestwo 
Polskie: rozaytftj^o Ją swoim I»od-ajentom pod firmą:

W Galicyi: Karol Haempeł, Thom. Jasiński w Biafej. 
Ign. B io s ie ,  St. Warzeszkiewjcz w Wadowicach. Ant. 
Kasprzykiewicz, Paweł Niedzielski w Bochni. Jdz. Jaha 
w Tarnowie. F. Jaśkiewicz w Rzeszowie. Bracia Juśkie- 
wicz w Jarosławiu. J. Kosterkiewicz w Nowym-Stjczu. 
Biegelmeyera wdowy w Sanoku. Bracia Po 'gorscy w Ja- 
ŚL-. Fr. Karol Gilatowski w Samborze. Ed. Machalski, St. 
Praczyński w Przemyślu, Jan Klein, C. F. Milda, J. P. Rie- 
del V*e Lwowie, J. Muchilsch & Comp., Bracia Czuczawa 
w Stanisławowie, Sehubuth i Morawetz w Tarnopolu, 
Bracia Czuczawa w Czerniowcach, H. W. Kloeber, J. Sala 
w Brodacb.

W Królestwie Polskiem: St. Chmurzyński w Miechowie, 
Leon Moźrtźenski, Franc. Przybylski w Kielcach, Leon 
Wolski, W. Olszewska w Radomiu, Karol Belezykiewicz 
w Lublinie, Henryk Kromki, St. Rozmanilh, Leon Staliń- 
ski,  Sob. Szosłkiewicz w Warszawie, Jan Ferensowicz 
w Częstochowie, Jan Tschinkiel, H. Hurtig w Kaliszu, 
J. Schoenfeld w Łowiczu, Jan Wjźnikiewicz w Piotrkowie, 
Dobrzański w Fłooku, F. Dutreppi et Comp. w Sandomierzu, B. 
Drewes et Comp. w Suwałkach, Tad. Więckowski w Mińsku. 
Jan Błeszyński w Warszawie, L. B. Loewenstein w Smo­
leńsku, Karol Schotilz w Mochilewie. (5-852)

i l
z r. 1853- 

^ r a  I S o r c ł i a r d t a
dostać można w handlu pod firma F. B .  H a h »  
( 9 - 9 )  c e n a  » a « * k i  * 4  k r .  m k .  ( t - 3 )

W  d n iu  w czo ra jszy m  Z g i n ą ł  w k o śc io lk u  u  S. W o jc ie c h a

m a ł y  p i l  I  t K  s k ó r z a n y
zaw ierający rub li sr. 20 . K toby  takowy odniósł do gospodarza 
domu pod N . 46  7 przy ulicy S. Ja n a  otrzym a l l t l g r o d y
p o ł o w ę  z g u b i o n e j  S lim y *  ( 979-3)

T B H T '^ ^ k o d p i s a n y  pozwala sobie ozn .jmić Szanownej Public*- 
nośoi, że Jeszcze na krótki czas ; oby tu Jego w tem 
mieście — przyjmuje obstuluołi  no portrety malo­

wana olejno, akwarellą  i krydową maoLrą.
L udw ik S a u p e ,

ma ą r * ' ' lstnry01!ny j portrotowy z Drezna — zamieszkały Pr*y 
Szpita lny  ulioy N 60g na pie rw„ ial pierze .  (9 9 7 -1 -3 )

hu Jliirrt) 
¥  i N l l i
wia i s i ły  dla chorych każdego  
s łu ż y  zarazem  do śniadania i 
wienie.

j y  Austryi  Braci., Halhauer w P eszc ie .  Jungwiith et 
Comp. w Lin*. V. Meadcr w Pradze, F. Willmann w Born e.

Fabrikation der PRESSHEEFE ohneBrennerei, 
auf zw ei verschiedene Arten(958) ( * )

SiLberuc®clbrtw
SftehaiUf

1845
?AebaiUr

główny skł®d tych pastylek, które wypróbowane i uznane zostały 
przez radę lekarską francuzką za najdoskonalszy środek przeciw

wszelkim słabościom piersiowym,
juko to: grypie,  katarowi, kaszlowi,  ohrypoe— znajduje się dla 
Galicyi,  Krakowa i Król. Polskiego u Kar. H erm ann  w Krakowie. 
( C e n a  pudełka 40 kr. mk.) €» eo r |g « ?  w Epinal.

IK sT " . Tychże pastylek deptać można we wszystkich przezemnie 
poprzednio podanych i upoważnionych handlach do sprzedania Re- 
waienty Arabskićj.

SOK Z ZIÓŁ STYRYJSKICH,
w y r a b ia n y  p rzez  J .  P u r g l e i t n e r a  w  G r a fz .  

Środek ton lekarski jest  z b a w i e n n y m  w  dolegliwościach piersio­
wych, ga rd łow ych ,  katarowych, w 'a s tm ie ,  k o z l u ,  chrypce, da- 
szności, gruppie, kolkach, suchotach ••łuoowych, zg o ła ,  przeciw 
wazelkićm zapaleniom we nętrznym. Można go dostać u Karola 
H erm ann w  K rakow ie, który posiada skład  g łówny dla Krakowa, 
Galicyi i Królestw a Polskiego.

Cena butelki kr. 50. Od przesłania z opakowaniem 2ch butelek 
(mniej nad dwie nic expedyujo sie).  płaci się kr. 20.

. / .  Purgleitner  w Gratzn.

w y n a l a z k u  i w f r t tw t  w  W i e d n i u
Iłlassa aromatyozna w porcelanowych puszkach — najlepszy 

środek do czyszczenia i konserw osrania zębów, z'-ajduje się whan- 
dlu K arola H errm ann  w Krakowie. Cena 1 puszki z łr .  1 kr. 12.

C u k ie r k i  a n g ie l s k ie
fruohtowe, wyborne. — 1 funt złp.  5. u Karola H errm ann.

p r a w d z i w e j

Uosyj s ko-Ch ińs kiej
k a r a w a n a m i  sprowadzonej

w  paczkach oplombowanych
o d e b r a łe m  ś w i e ż y  transport  

1 funt H Jfbcty czarnej 7. kwiatem : 
złr 3. 3 3/4- 4 Vs’ °Va- 7. 12. 15. m. k.

\ funt he rbaty  ż ó łt e j : z}r. 1 2 . 
którą na prowineye za nadesłaniem należy- 
tości swoim kosztem odstawiam.

Karol Herrm ann w Krakowie.
Zawiadamiam Szanownych

  R odziców  i Op‘e "unowi którzy rui do­
tted powierzali uczniów mk szk ó ł publicznych
uczęszczających jako i pryw ajme pobierających u 
mnie nauki, iż z dniem 1 z ,e ,n 'ka r. b. prze­
noszę m ieszkanie moje do doinu p. hr. Stadnic­
kiego pod L . 4 6 8  przy u ‘̂c^ Jana.

(9 0 1 -3 ) Wincenty Janowski.

Wiedeńskie Fortepiana
odznaczające się szozególnie p e f ^  * 11 Wov.ynnlerinnym 
patoiitcwcnym mechanizmem lub 'oCt . ‘ k * 9nwszeęhnie s ły n ą ­
cych fabryk wiedeńskich, są do 8 ą l c ł n -

n u t  m u z y c z n y c h  F e f  m̂ , r  A K D T E A A  
** K r a k o w i e  ■><

KoSUTA5-^ ? ^EoŁswiSsrij B t i a k t o r  o i lp o w ie i la ia ^ y '

Wspoinniona księgarnia mjjąo s lśsUnh' lland!.)We * na js ławniei-  
ozemi fahrykr.mi fortepianów, jes t  f  m” .?0 ,®1 W8zelkio obstalunki 
tego rodzaju w najlepszym gatunku n r °żosic ułatwiać.

^araxem poleca podpisany lubo"'rl on' z 0 1  • r ó j  a h ł n d  n u t  
m u z y c z n y c h ,  bogato zaopatrzony w wyborowe muzyk alia na 

‘ lano, skrzypce, violonozellg 1 ’ (909 3)

G eehrt durch das m ir seit Ja h ren  zu T heil gc-wordene Y er- 
trau e n , habe ich keine M ilhe und Y crsuche g escheu t, neuer- 
dings eine fur das allgem eine W ohl hócbst w iehtige und vor- 
theilhafte  E rfindung zu m achen. Ich  fabricire nkmlich aus re i- 

I ncm G etreide  eine wcisse, kraftige Pfundheefe, o l l l l C  i S l 'C I l —
; S i e r e i , ohne kostspielige E in rich tung  , in jedcm  beliebigen 

L o ca le , wo das Pfund hochstens zwei Silbergroschen kostet.
2 ) F abric ire  ich auch seit m ehreren Ja h ren  m it dem besten 

E rfo lge eine weisse, k raftige  P fundheefe , olllie ilrcillierei, 
aus einem Stoffe, der in B rauereien  6ehr b illig  zu haben ist, 
ófters ais fast werthlos verworfcu w ird ; auch kann selbige in 
jedem  beliebigen Locale fabric irt w erden. Das Pfund koste t nur 
einen Silbergroschen. Z ur A nlage einer F ab rik  sind n icht m ehr 
ais 25 bis 30  T h lr. erforderlich. Um die Sache gem einniltzig 
zu m achen , bin ich erbotig  die practische A usfuhrungen m ei- 
ner E rfindungen (e ine  ed er de r andern) einen unternehm enden 
M annę in m einer F ab rik  zu lehren. F ilr  oben G esagtes garan- 
tire  ich , verlange n u r e rst dann ein H onorar, wenn sich ein 
Je d e r  von der W ahrheit dessen tiberzeugt hat. A tteste  de r B er­
liner B acker fiber die D auer und Gfite liegen zur E insicht vor. 
P roben gratis.

B erlin , im A ugust 1 8 5 3 .

A lbert Lehm ann,
H eefen fabrikan t , S c/iiess-G asse  A ro  15.

t szy  S 'k ie ta rz  
Leon Ostrowski.

D m k i r o i

P o t r z e b n y m  j e s t  z d a t n y  l e ś n i c z y
do dóbr P łazy  w dystrykcie  Trzebinia w AA'. Ks. Krakowskiem; 
lecz ten leśniczy obowiązany jes t  złożyć k-ucyi złr .  300 m k . . rd 
której bądsm pobierał umówiony procent. Zgłosi się do d >mu JO. 
Księcia Jabłonowskiego przy Rynko N. 210 u Krakowie. (9 2 7 -3 )

Filialna D yrekcya dla Galicyi c. k. uprzywilejowanej

IHTESSI Ż Ł E tór

JZIENM M D R iT lIC l
w e Sawowie

odwołuje ninicjszćm pełmmocnictwo p. Aot"niemu Bcyerowi kup­
cowi tarnowsVi,- i m , j , k n  jej ajentowi udzielone i oznajmia oraz, 

iż H j e n e y ę  t a r n o n s h ą  od Igo sierpnia tS53

p. Karolowi Polityńskiemu
dzierżawcy hotelu Kr-kowekiego w TARNÓW IE poru’r y ł a> Tenże 
prcy jm u je  w szel . o zab< » ; i c  zenia ęH szktld o g n ! ( ) n y r | ,  |  jjPB_ 
d n l i i e i n .  tuJzioi «,.bezpieczenie * y c l n ,  J l t t j ł i f a l ó w  |  , . e I , (
„» po,).ta wio Własnego foodus u T ;.. urYjvtwa. i dołoży wnzelkieeo 
Starania, by poruczono mu interessa w każdtm  wzg’edzie k ' 
pełnetru^za do wełnieniu szanownych ttron uskuteczni ne były" tU~

(9 5 7 -2 -3 )  2S> Sekretarz
  Konstanty  W odecki.

Nakładem Braci Jeleniów  w Przemyślu
wyszło z druku i j e s t  we wszystkich księgarniach krajowych i za­

granicznych do nabycia:

Nauka wróżenia
obejm ująca: K ab alisty k ę, G eom ancyą, H oroskopy w form ułach 
Astrologów i N ekubalów  żydowskich, Oneirom ancyą, Chiroman- 
oyą, M etoposkopią czoła, Hydrom ancyą z wody czarnćj i ió ltó j , 
Prognostykow anie i wieszczenie z liczb i l i t e r ; z przydatkiem  T a- 
lism an tyk i, nauki o Różczce Aronowćj i o niektórych Am uletach 
sym patycznych. —  W  trzech częściach , opatrzonych wielu drze­
worytam i w texcie. —  Pism o tego rodzaju pierw sze w języku  pol­
skim. (V I.  i 321 str.) 8vo.
(5  7 6 )  ( C e n a  * I r .  3  w  m k . )  ( 3 )

Doniesienie o R ew alencie Arabskiej
z  M onachium <1. 19 sierpn ia  1 8 5 3  r.

W skutek najwyższego postanowienia M ólcwski. gn ministerstwa 
spran  wewnętrznych z d ia I I  zi'Tpoia r. b. uwiadomią siu w - ie l -  
kie zwierzchności, iż R ew alenta Arabska fa n ó w  B a rry  du B arry  
i  Spodki w Londynie, według uchwały naczelnój homi syi lekar­
skiej,  należy do ś odków rożywnyoh nie »aś b karsk ich ,  dla teeo 
niema być o w s ian ą  za tekte tne  lekarstwo w mvśl najwyższego 
rozporządzenia c dnia 13 maja 8.:8 r., a tó.n samem dozwala sie 
zachwalanie oncjie ze strony policy i lekarskiej.

Zi Z yrich  w S zw a jca ry i d. 3  w rześn ia  1 S 6 3 .
Donoszę pońcm, iż ■ aszćj Rewalenty Arabskiej użyłem z na j-  

jcmyślnicj-zy in skutkiem w chorobie, która się dotąd wę*y8*pj,n 
środkom I karskim opierała , a tą jest r»k w żołądku. Środek ten 
nietylko że wyleczą zu; e rnić z nieustających Wymiotów nieodłą­
cznych od tej choroby, ale także przywraca dawną moc trawie­
nia, tak. iż w obecnym przypadku Rew alenta Arabska  okazuje się 
Jeko środek pożywny i rari.zem lekarski.  Stąd win sić można, żc• c l i  • i r ° 1 u
skutecztość 6} wy .ec*a,jjce) mud b} c nicwątpbw a  we ?

Iirooiczr.ych syst-mu trawienia.  Podobnież w
wszel­

kich chorobach ch ro u .e .o jŁ.. . . . .  . „,u n-awienta. Hodt.bnież w upor-  
czywyoh kclkach z o»‘p.iżądanstyni sku'k''em nżvłcm Rewalenty 
Arabskićj, którą przeto uważać należy za d. b i W y o n y ,  uzdrawia­
jący  d.,r natury. (  00^) Dr. G attiker.

i t
(994)

k siążek  p o lsk ich , n iem ieckich  i francusk ich
księgarni D. E . F R IE D L E IN A  w krakowie 

zaopatrzona w najnowsze d z ie ła , poleca się Szan. Publiczności.
A b o i i a R R R t t  m l c s l ę r z i i j  z i p .  3  c z y l i  4 5  k r .

jCEb,
Am<m Osa?.


